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MAJ 1974 ZESZYT 5 (2127)

ANDRZEJ PAULO (Kraków)

W ULKAN COTOPAXI W  ŚW IETLE BADAŃ W YPRAW Y 
CZESKO-POLSKIEJ

Od lipca do września 1972 r. przebywała 
w Ekwadorze Czeehosłowacko-Polska wyprawa 
alpinistyczno-naukowa, zorganizowana przez 
„Svaz pro ochranu prirody a krajiny” i „tJstre- 
dni ustav geologicky” w Pradze przy poparciu 
Ministerstwa K ultury CSRS oraz Klub Wyso­
kogórski przy poparciu Polskiego Towarzystwa 
Geologicznego. W yprawa przyjęła nazwę „Coto- 
paxi 72” od głównego celu swych prac —- ba­
dań geologicznych jednego z najwyższych czyn­
nych wulkanów świata.

Jak  wiadomo, działalność wulkanów jest bar­
dzo różnorodna, a wybuchy następują z różną 
częstością. U jednych są niemal rytmiczne w cy­
klu minutowym lub godzinowym, u innych nie­
regularne — po latach lub stuleciach drzemią­
cy wulkan eksploduje z ogromną siłą. Po okre­
sie erupcji z krateru  wydobywają się gorące 
gazy: fumarole i solfatary, które sygnalizują 
stopniowe wygasanie aktywności lub też sta­
dium przejściowe między wybuchami. Wulka­
ny, których co najmniej jeden wybuch obser­
wowano w czasach historycznych i te, które nie­
przerwanie znajdują się w stadium fumarolo-

U g s . ©fflo fo h  !

wym lub solfatarowym zalicza się umownie do 
czynnych.

Wybuchy Cotopaxi notowano wielokrotnie od 
czasu hiszpańskiej konkwisty (1534 r.). Wyso­
kość bezwzględna podawana jest różnie: 5943 m 
(Sttibel 1897), 6005 m (Mayer 1907) oraz 5897 m 
według ostatnich, najbardziej dokładnych po­
miarów. Także pomiary altimetryczne członków 
wyprawy dały wyniki zbliżone do tej ostatniej 
koty. Konkurentami Cotopaxi do tytułu najwyż­
szego czynnego wulkanu świata są położone na 
pustynnych obszarach Atacamy: Llullaillaeo 
(6710 m), Licancaur (6000 m) i San Pedro (5920 
m). Nad szczytem pierwszego z nich obserwo­
wano dymy (chmury pyłu?) w połowie XIX 
wieku, Licancaur wykazywał słabą aktywność 
w 1877 r., zaś San Pedro wybuchł w 1877 i 1901 
roku. Wysokości tych szczytów wymagają jed­
nak skontrolowania nowszymi pomiarami.

W wyniku blisko dwumiesięcznego kartowa­
nia geologicznego stoków wulkanu w strefie 
wysokości 3800—4800 m uczestnicy wyprawy 
Cotopaxi 72 sporządzili mapy litostratygraficz- 
ną i geomorfologiczną, obejmujące obszar po­
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nad 200 km 2. Korzystając z osłabionej aktyw ­
ności wulkanu dokonali także, po raz pierwszy 
w historii, zejścia do krateru celem pobrania 
próbek oraz przeprowadzenia obserwacji i po­
miarów. Omawiane badania były pierwszymi po 
przeglądowych pracach geologów niemieckich: 
M. W a g n e r a ,  T. W o l f a ,  W. R e i s s a ,  
A. S t i i b e l a  i H. M a y e r a  przeprowadzo­
nych na przełomie XIX wieku. Wyprawa wy­
konała ponadto wyrywkowe obserwacje czyn-

XVIw brak wiadomości
1532 1534

XVIIw

XVIII w w  w yifA ' W
L

XIX w »

1744 1768
L  L L L  L  L  
W W W W W  w  w

L  L L L  
V|fWWWW

1803 1853 1877

XX w w w

1904

Ryc. 2. K anion  n a  północno-w schodnim  zboczu Coto- 
paxi. W górnej części p rofilu  te fra  (1,5 m), pokryw a 
law ow a (8 m), niżej k ilka  spływ ów  laharow ych  prze- 

w arstw ionych tu fem  (3m). Fot. A. P aulo

1942 1972
erupcje popiotu o różnej intensywności 

w wytew lawy z kra teru centralnego 
i  lahar

Ryc. 1. N ieregularne zm iany aktyw ności w u lkanu  Co- 
topax i w  czasach historycznych

nych wulkanów Sangay (5230 m) i Quilotoa 
(3981 m) oraz wygasłych Chimborazo (6310 m) 
i Rumińahui (4782 m).

Czytelnicy „Wszechświata” znajdą opisy dzia­
łalności Cotopaxi i pobliskich wulkanów w inte­
resujących artykułach J. S i e m i r a d z k i e ­
g o  (1934 r., ss. 129, 151, 469, 485) i K. M a- 
ś l a n k i e w i c z a  (1960 r„ s. 311).

Cotopaxi jest typowym stratowulkanem  o nie­
zwykle regularnym, stożkowym zarysie (Plan- 
siza I), rozciętym promienistymi dolinami kanio­
nów. Podstawa stożka ma średnicę 22 km, na­
chylenie stoków wzrasta stopniowo od około 15° 
do 30—45° w części wierzchołkowej. Potoki la­
wowe, pokrywy tufów i osady laharowe tego 
wulkanu zajm ują obszar 380 km 2. Objętość stoż-

Ryc. 3. Cotopaxi i okoliczne w ulkany  n a  tle  tektoniki:
1 — plioceńskie i czw artorzędow e skały w ulkaniczne,
2 — czynne w ulkany, 3 —w ygasłe w ulkany, 4 — 
uskoki (in terpretow ane pod pokryw ą czw artorzędow ą)

ka ocenia się na 272 km3. Wysokość względna 
ponad przełęcze Limpiopungo, Salitre i Jata- 
bamba, które oddzielają Cotopaxi od sąsiadują­
cych na północy masywów wulkanicznych Ru­
mińahui i Sincholagua, wynosi 1900—2100 m, 
wzniesienie ponad podstawę po stronie połud­
niowej około 3000 m.

Wierzchołek jest pokryty czapą lodową. Mimo 
bliskości równika (0°41' szerokości południowej) 
na skutek dużych opadów linia firnu przebiega 
na wysokości około 4800 m po stronie zachod­
niej i obniża się do 4600 m na stoku wschodnim, 
gdzie kondensuje się wilgotne powietrze, nawie­
wane z basenu Amazonki. Gdzieniegdzie małe 
języki lodowcowe sięgają 4500 m. Zbliżony za­
sięg linii firnu do obserwowanego na wyga­
słych wulkanach Chimborazo, Cayambe (5790 
m) i inych wskazuje na niewielki aktualnie do­
pływ ciepła z głębi.

Liczne są ślady większego w niedalekiej prze­
szłości zasięgu lodowców w postaci wyglądów, 
rys i moren. Nie wszystkim jednak jęzorom to­
warzyszy morena czołowa. Wiadomo także, iż 
od ostatnich erupcji znacznie powiększył się za­
sięg czapy lodowej.

Wszystko wskazuje na to, że obecny stożek 
Cotopaxi jest formą młodszą od plejstoceńskie- 
go zlodowacenia, które objęło duże obszary An­
dów. Nie zauważa się bowiem na nim w ybit­
nych objawów erozji lodowcowej ani nisz ni- 
walnych, które są pospolite w otaczających i nie 
tak wysokich wygasłych wulkanach Rumińa­
hui, Sincholagua, Quilindańa i innych. Siady 
lodowcowej erozji, pokrywy morenowe i relik­
ty  osadów fluwioglacjalnych spotyka się nato­
m iast w kompleksie podłoża młodego stożka 
Cotopaxi.

Budowa wulkanu jest w szczegółach niejasna. 
Poznanie jej utrudnia pokrywa popiołowo-lapi-
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llowa, osadzona po XIX-wiecznych wybuchach 
na całym obszarze. Na szczęście liczne, głębokie 
kaniony odsłaniają na zboczach zespoły warstw 
w kilkudziesięcio, a nawet kilkusetmetrowych 
profilach (ryc. 2).

Cotopaxi wznosi się w obrębie pasma Cor- 
dillera Central (Real), zbudowanego ze skał 
metamorficznych i przykrytego tu  i ówdzie plio- 
ceńskimi i czwartorzędowymi wulkanitami (ryc. 
3). Dokoła omawianego wulkanu pokrywa mło­
dych skał ekstruzywnych jest zwarta i wybie­
ga daleko poza otaczające wulkany Quilindańa, 
Sincholagua i Rumińahui. Pokrywa ta jest zróż­
nicowana litologicznie. Obejmuje ona obsydia­
ny, pumeksy, dacyty, różnorodne andezyty, tu- 
fy andezytowe, a podrzędnie bazalty. Wymie­
nione odmiany skał są starsze od plejstoceńskie- 
go lub holoceńskiego zlodowacenia.

W budowie stożka Cotopaxi biorą udział co 
najmniej dwie formacje wulkaniczne: 1) kom­
pleks podłoża i 2) kompleks młodego stożka. 
Ich zasięg, w  znacznej części interpretowany 
pod pokrywą młodych osadów piroklastycznych, 
obrazuje mapka (ryc. 4). Zdaniem A. Stiibela 
podłoże obejmuje fragm enty ogromnej kaldery 
pra-Cotopaxi, odsłaniającej się na północ i po­
łudnie od obecnego wulkanu. Pogląd ten nie 
jest jednak wystarczająco udokumentowany. 
Z badań ekspedycji Cotopaxi 72 uzupełnionych 
analizami - chemicznymi skał, wykonanymi 
w Zakładzie Geochemii U J w Krakowie przez 
W. N a r ę b s k i e g o  i K.  P r o h a z k ę ,  wyni­
ka, że po stronie północnej kompleks podłoża 
składa się z andezytów Rumicorral (56% S i02), 
andezytów i dellenitów (58% i 69% S i02) oraz 
pokrywających je kwaśnych pumeksów (66— 
71% S i0 2 ),perlitów, smolowców (70% S i02) 
i andezytów Ingalomy (57—61% S i0 2). Część 
pumeksów występuje na wtórnym złożu. W głę­
bokich kanionach po stronie południowej odsła­
nia się kilka pokryw redeponowanych pumek­
sów, przewarstwionych perlitam i i ignimbry- 
tami (71—74% S i02). Najniższe pokrywy zawie­
rają okruchy andezytów identycznych ze spo­
tykanymi na północy. Ponad tymi utworami 
(ryc. 5) występują andezyty Picacho (58—62% 
SiÓ2), Churrumihurco i tufy lapillowe Santa 
Barbara. Zarówno Picacho, jak i Salitres mają 
ostre zarysy, charakterystyczne dla kalder eks-

Ryc. 4. M apa geologiczna w ulkanu  Cotopaxi bez mło­
dej pokryw y piroklastycznej. 1—4: kom pleks młodego 
stożka, 5—8: kom pleks podłoża. K olejne liczby ozna­
czają coraz starsze utw ory. W ew nętrzne białe pole — 
czapa lodowa, białe pola wokół w ulkanu  — moreny, 

osady fluw ioglacjalne i aluwia

plozywnych. Z przedstawionych danych wyni­
ka jednak, że powstały one niejednocześnie.

Kompleks młodego stożka składa się z na- 
przemianległych materiałów piroklastycznych 
i lawowych w proporcji około 8— 10 : 1. Lawy 
tworzą kilka generacji potoków lawowych, pow­
stanie najmłodszych obserwowano w XIX wie­
ku. Poszczególne potoki przypominają kształtem

Ryc. 5. P rzekró j geologiczny w u lkanu  Cotopaxi. 1 — łupki m etam orficzne podłoża, (paleozoik?); 2—5 kom pleks 
w ulkaniczny podłoża, pliocen — plejstocen: 2, 3, 5, — w większości lawy, 4 — przew ażnie osady piroklastyczne; 
6 — kom pleks młodego stożka w ulkanicznego, poglacjalny plejstocen — holocen, k ropkam i oznaczono osady 

piroklastyczne, kolorem  czarnym  law y; 7 — m oreny, osady fluw ioglacjalne, aluw ia
1*
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Ryc. 6. B iw ak po południow ej stron ie  w ulkanu . Po 
praw ej tu rn ia  M orurco w ym odelow ana eksplozją p ra- 
-Cotopaxi i erozją lodowcową. Fot. J . D obrzyński

jęzory lodowcowe lub pola lawinowe (ryc. 7). 
Mają wypukły profil, strome brzegi, grubość 
kilku metrów w spłaszczeniach podłoża i u czo­
ła, aż do zaniku na stromych stokach. W spą­
gu występuje zwykle konglomerat zawierający 
zarówno bloki wcześniej zakrzepłej lawy jak 
i skały podłoża. Część stropowa jest zwykle 
bardziej porowata w następstwie odgazowywa­
nia lawy i silniej utleniona; na tle ciemnosza­
rych andezydów wewnętrznych części potoku 
odcina się ceglastą czerwienią. Wewnętrzne 
części potoku m ają teksturę masywną, rzadko 
sznurową typu pahoehoe, przechodząc ku po­
wierzchni w odmiany blokowe. U czoła mło­
dych potoków obserwowano także najeżone, 
żużlowate bloki typu law aa. Te stopniowe 
przejścia od odmian masywnych do żużlowa- 
tych wskazują, że lawy pahoehoe były bogate 
w składniki gazowe i traciły je w miarę przej­
ścia w  odmiany blokowe i aa.

Omawiane skały wylewne wykazują nieregu­
larną lub płytową podzielność, co jest wynikiem 
szybkiego ostygania. S truk tury  są przeważnie 
porfirowe, fenokryształy plagioklazów i piro- 
ksenów osiągają wielkość 2—5 mm, różną 
w różnych generacjach potoków lawowych. P la- 
gioklazy cechuje budowa zonalna i skompliko-

Ryc. 7. Czoło potoku lawowego z połowy X IX  w. 
w  w ąw ozie C higuilasin  G randę. Fot. A. P aulo

wane zrosty bliźniacze, niekiedy widoczne są 
efekty resorpcji. Takie wykształcenie dowodzi 
złożonej historii powstania tych prakryształów, 
zapoczątkowanej jeszcze w głębi zbiornika mag­
mowego. Skład law młodego stożka odpowia­
da w ogólności andezytom, z reguły coraz bar­
dziej zasadowym w kolejnych młodszych utwo­
rach (61—56% SiCy.

Starsze generacje potoków lawowych w po­
równaniu do młodszych są szerzej rozprzestrze­
nione i cechują się większą miąższością (ryc. 4). 
Wśród młodych potoków przeważają lawy pę­
cherzykowe ulegające łatwo dezintegracji i ero­
zyjnemu działaniu wody i wiatru. Mały udział 
law pęcherzykowych w starszych potokach nie 
musi wcale odpowiadać stosunkom pierwot­
nym.

Lawy zawierają ostrokrawędziste ksenolity 
skał podłoża. W Starszych potokach częste są 
fragm enty dacytów, w młodszych zdarzają się 
kwarcyty lub kwarce z żył.

Wśród utworów piroklastycznych wyróżnia 
się te, które powstały bezpośrednio jako opad 
z powietrza i inne, przemieszczone w wyniku 
spływów masowych typu płonących chmur 
(nuee ardente) i laharów lub erozji rzecznej, 
lodowcowej i eolicznej. Jedynie niewielka część 
osadów piroklastycznych, w tym  głównie w ar­
stwy najmłodsze, występuje na pierwotnym zło­
żu. Należy do nich 0,5—2 metrowa powłoka te- 
fry  1 lapillowo-popiołowej z bombami pumekso­
wymi i lawowymi, powstała podczas erupcji 
w 1877 roku (ryc. 8— 10). Powłoka ta, pod 
wpływem passatu grubsza po stronie zachod­
niej niż na wschodzie 2, rozpościera się w pro­
mieniu kilkunastu kilometrów od krateru. Na 
otwartym  stoku, przy powierzchni utworzył się 
pancerz grubszego m ateriału na skutek wywie-

Ryc. 8. K anion B urrohuaico  n a  południow ym  zboczu 
Cotopaxi. P łask ie dno doliny pow stało na pokryw ie 
law ow ej. W yżej odsłan ia ją  się osady laharow e i flu- 

w ioglacjalne p rzyk ry te  te frą . Fot. J. Dobrzyński

1 Tefra — luźny m ateria ł piroklastyczny o dowolnej śred ­
nicy  okruchów.

2 Porów naj także szerokość stożka, tj odległości elew acji 
i depresji nowego k ra te ru  (ryc. 12).
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wania drobnego popiołu, przebiegającego ze 
szczególną intensywnością w warunkach pery- 
glacjalnych. W peryferycznych, niżej położo­
nych częściach stożka, w  dogodniejszych wa­
runkach klimatycznych, w stropie młodych 
warstw tefry zachowały się pokrywy glebowe, 
fragm enty roślin oraz kości zwierząt.

Starsze tefry występują na ogół w utworach 
deluwialnych, osadach aluwialnych i lodowco­
wych, a przede wszystkim w utworach laharo- 
wych i nuees ardentes. Część z nich uległa lity- 
fikacji i utworzyła warstwy tufów.

Tefrę z normalnego opadu w powietrzu lub 
przemytą cechuje warstwowanie i wyraźna gra­
dacja ziarna. Natomiast w osadach płonących 
chmur albo przemieszczonych laharami brak 
jest wysortowania m ateriału (ryc. 11), a w ar­
stwowanie zaznacza się tylko lokalnie. Ostatnio 
wymienione cechy są efektem specyfiki obydwu 
groźnych zjawisk.

Szybko i niemal bezgłośnie poruszająca się 
chmura nuee ardente ma u podstawy płonące 
lawiny tefry lub potoki rozżarzonego popiołu. 
Dynamiczny ruch wywołany jest wg A. P o l -  
d e r v a a r t a  (1971) ciągłym odgazowywaniem 
półpłynnych cząstek oraz gwałtowną turbulen­
cją na skutek otaczania zimnego powietrza przez 
gorącą lawinę. Powietrze porwane przez chmu­
rę nagrzewa się od rozżarzonych cząstek 
i eksplozywnie rozpręża, rozrzucając wokół m a­
teriał lawin. Przepełnienie gazem niemal zupeł­
nie eliminuje tarcie między okruchami w tych 
zsuwach. W późniejszym okresie następuje k ry ­
stalizacja z par i utwardzenie bezładnego osadu 
nuee ardente. Przy wysokich temperaturach po­
piołu, przekraczających 575°C następuje stapia­
nie poszczególnych cząstek i tworzy się ignim- 
bryt.

Przyczyn powstawania błotnistych lawin — 
laharów może być kilka. W przypadku Cotopaxi 
nuees ardentes i potoki lawowe powodowały 
nagłe wytapianie czapy lodowej i upłynnienie 
luźnego m ateriału na stoku. W 1877 r. na przy­
kład, zaobserwowano po ich spłynięciu liczne 
rynny w lodzie głębokie na 50 m. Inną przy­

czyną powstawania laharów są gwałtowne opa­
dy deszczu pod wpływem kondensacji pary 
wodnej, uchodzącej obficie przy każdej erupcji 
wulkanu i zanieczyszczenia atmosfery popiołem.

Obydwa typy spływów masowych a zwłasz­
cza lahary działają silnie niszcząco na stok, two­
rząc formy erozyjne analogiczne jak lodowce.

W kilku miejscach pod wierzchołkiem, na wy­
sokości około 5700 m, stok obrywa się pionową 
listwą skalną, szczególnie wyraźną po stronie 
północnej (PI. I). Tego rodzaju formy najpraw ­
dopodobniej ograniczają od góry niszę osuwi­
skową, uwarunkowaną szczelinami w stożku.

Innym czynnikiem erodującym jest woda, 
wycinająca głębokie kaniony na stromych sto­
kach w słabo zwięzłych osadach piroklastycz- 
nych. W jednym z badanych kanionów obecne 
koryto strumienia wcięte jest 6 metrów poniżej 
podstawy potoku lawowego z połowy XIX wie­
ku. Świadczy to o dużej szybkości erozji den­
nej, ponad 5 cm/rok.. Na skutek zróżnicowania 
zwięzłości skał doskonale zaznaczają się terasy 
erozyjne, jak i progi skalne w dolinach oraz 
różne inne formy erozji wstecznej.

Jedną z najbardziej interesujących części wul­
kanu jest krater. Jego wyrywkowe obserwacje 
prowadzone są od 1872 roku, kiedy geolog 
W. Reiss z A. M. Escobarem — pierwsi zdobyw­
cy wulkanu — zajrzeli do wnętrza krateru. 
W ciągu ubiegłych 100 lat stwierdzono istotne 
zmiany jego kształtu i budowy. Do roku 1903 
a zapewne i dłużej w wierzchołkowej części 
stożka istniał eliptyczny, częściowo rozerwany 
eksplozją krater centralny o średnicy 800 X 
X 700 m (1872 r.) lub 700 X 500 m (1880 r.) 
i głębokości odpowiednio około 450 m lub 350— 
400 m. Na fotografiach alpinisty C. H. B u  1- 
l o c k a  z 1938 roku widoczny jest szeroki sto­
żek, zagnieżdżony wewnątrz krateru. Aktualnie 
wytworzył się w tym stożku kolisty krater 
o średnicy 350 m i głębokości 120—130 m,

Ryc. 9. T efra  lapillow o-popiołow a z la t 1877 (głównie) 
i 1880. W górnej części w arstw a gleby. Fot. A. Paulo

Ryc. 10. Bomba w ulkaniczna. Spękania na pow ierz­
chni przypom inające skórkę Chleba w yw ołane są eks­
pansją w nętrza przy gw ałtow nym  ochłodzeniu. Fot. 

A. Paulo
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Ryc. 11. F ragm ent odsłonięcia osadu laharow ego. Fot.
A. P aulo

a dawny krater przekształcił się w odpowiednik 
Mte Somma na Wezuwiuszu (ryc. 12, PI. II).

W roku 1942 nastąpiła z tego nowego krateru  
ostatnia silna erupcja połączona z wylewem la­
wy. Obecnie aktywność przejawia się tylko 
w postaci solfatar dymiących spokojnie i na po­
zór równomiernie na północnej i zachodniej 
ścianie krateru, w zachodniej części sommy 
i z niektórych szczelin na północnym skłonie 
stożka. W czasie trw ania wyprawy zmieniała się 
intensywność, tem peratura i umiejscowienie 
solfatar. Najbardziej trw ałe występowały we­
wnątrz krateru. Tem peratura ich wynosiła 80—

0 1____L_ 500m_j----- 1----- 1

I | 2 o  3  U

Ryc. 12. Schem at budow y k ra te ru  Cotopaxi (stan  
V III—IX  1972). 1 — Odsłonięcia skał, 2 — pokryw a 
śnieżno-lodow a, 3 — ujścia ekshalacji, 4 — elew acje 

te renu , 5 — depresje

81°C, głównymi składnikami były H20  (para) 
i H2S. Liczne strumienie pary wodnej o tempe­
raturze ponad 40°C wydobywające się z począt­
kiem sierpnia w zachodnim sektorze sommy 
w miesiąc później zanikły. Ożywiły się nato­
miast nowe solfatary w kraterze.

Pomierzone tem peratury ekshalacji są nieco 
niższe niż u większości solfatar na świecie (90—- 
300°C) i najwyższe z nich niemal dokładnie od­
powiadają tem peraturze wrzenia wody destylo­
wanej na wysokości krateru. Można więc przy­
puszczać, że omawiane pary tworzyły się aktual­
nie w wyniku wrzenia słabo zmineralizowanej 
wody. Głównym rozpuszczonym gazem był H2S. 
Znając zmienność działalności fumarolowo-sol- 
fatarowej w  okresowo czynnych wulkanach, 
zwłaszcza wkrótce po erupcji, charakterystyki 
tej nie można rozciągać na dłuższy okres.

Silna konwekcja wywołana dużą różnicą tem­
peratury  pary  w stosunku do otaczającego po­
wietrza powoduje, że strumień gazu oddziały- 
w uje termicznie niemal wyłącznie na drodze 
wznoszenia. W odległości 1 m etra od ujścia sol­
fa tar skały pokrywa śnieg.

W górnej części krateru, na pionowych ścia­
nach odsłaniają się warstwy młodej tefry
0 miąższości około 60 m. Niżej leżą lawy ande- 
zytowe tu  i ówdzie pokryte osypiskiem zboczo­
wym. Szczegóły budowy maskuje pokrywa 
śnieżno-lodowa, zajmująca większość krateru
1 naloty siarki, których miąższość przy ujściu 
solfatar dochodzi do kilku centymetrów.

Badania skał znajdujących się pod działaniem 
ekshalacji wykazały ich intensywne przeobraże­
nie. W strefie największych zmian (ryc. 13) wy­
stępują białe, porowate utwory złożone z opalu 
z niewielką domieszką siarki. Dalej na zewnątrz 
różowo-szare andezyty impregnowane są ałuni- 
tem, który skupia się w pęcherzykach pogazo­
wych. Plagioklazy tych andezytów uległy częś­
ciowej opalityzacji. Peryferyczne strefy zajmu­
ją prawie niezmienione andezyty, których spę­
kania zapełnia gips.

Stwierdzony w kraterze Cotopaxi typ i stre­
fowy układ przeobrażeń nie jest zjawiskiem 
odosobnionym. Podobne zmiany znane są w oto­
czeniu wulkanicznych złóż siarki w Japonii, na 
Wyspach Kurylskich, Kamczace i innych. Z ba-
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Ryc. 13 S trefow e ułożenie skał przeobrażonych przez 
so lfa tary  w  k ra te rze  Cotopaxi. 1 — Ujścia solfatary, 
2 — siarka, 3 — opality , 4 — załunityzow ane andezy­
ty, 5 — słabo zm ienione, utlenione andezyty, 6 — żył­
k i gipsu. D iogram  słupkow y ukazu je  zm iany składu 
chem icznego andezytów  w  poszczególnych strefach, po­
legające na ko le jnym  w yługow aniu różnych składników  

prócz S i0 2 i doprow adzeniu siarki



dań analitycznych wulkanologów radzieckich 
wynika, że opalityzacja zachodzi we wczesnych 
stadiach fumarolowych pod wpływem silnie 
zmineralizowanych ultrakwaśnych roztworów 
o pH =  1.3—1.6, natomiast ałunityzacja w wa­
runkach częściowej ich neutralizacji przy pH =  
=  3—5.

Niestabilność opalu, ałunitu, gipsu i siarki 
przy wysokiej tem peraturze gwarantuje, że ska­
ły przeobrażone w kraterze Cotopaxi są utwora­
mi powstałymi po ostatnim wypływie lawy, 
a więc niespełna 30-letnimi. Wielometrowy za­
sięg przeobrażeń wskazuje na dużą dynamikę 
omawianych procesów. Czynnikiem sprzyjają­
cym ich rozwojowi była zapewne pokrywa lo­
dowa, nie dopuszczająca do rozcieńczenia eksha- 
lacji wulkanicznych wodami opadowymi, a tak­
że odparowywanie opadów atmosferycznych 
w strumieniu gorących gazów jeszcze ponad po­
wierzchnią skał.

Jednym z ważnych problemów wulkanologii 
jest pochodzenie wód wydobywających się 
z wulkanu. Od dawna dyskutowane są dwie 
możliwości: 1) juwenilnego pochodzenia wprost 
z magmy lub 2) atmosferycznego po mniejszym 
lub większym krążeniu wgłębnym. Analizy wód 
źródlanych ze stoków Cotopaxi, wykonane przez 
wyprawę, wskazują w większości na ich atmo­
sferyczne pochodzenie i krótkotrwały cykl krą­
żenia. Jedynie w źródłach — wywierzyskach 
z warstw pumeksów w północnej części wulka­
nu stwierdzono poważniejszą mineralizację 
(500— 1000 mG/1) i wodorowęglanowy charakter 
wód. Głębokiemu przenikaniu wód opadowych 
przeszkadzają pokrywy glin morenowych 
i zwięzłych osadów laharowych. Z drugiej stro­
ny przedarcie się wód do zbiornika magmowe­
go lub zetknięcie magmy z osadami nasyconymi 
wodą uważa się współcześnie za główną przy­
czynę eksplozji wulkanicznych.
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KA CZK A W Y PR O W A D Z A  S W E  P IS K L Ę T A  W  Ś W IA T

D la człowieka naszej cyw ilizacji ja jo  je s t ja jk iem  
na tw ardo, n a  m iękko lub  w  postaci jajecznicy. Dla 
innych ja jo  je s t p roduk tem  handlow ym  albo przem y­
słowym, w ytw arzanym  w  w ielkich kurzych farm ach 
nastaw ionych na produkcję nieśną. J a ja  te zm ierzają 
po taśm ie W prost do pojem ników  i skrzynek przygo­
towywanych do w ysyłki. Człowiek cywilizowany led­
wo uśw iadam ia sobie, że skorupka ja ja  jest n a tu ra l­
nym  opakow aniem  p tasie j kom órki ja jow ej albo 
em briona, k tó ry  w  cieple gniazda zam ienia się w  p i­
sklę, z trudem  w ydobyw ające się ze swego uwięzienia, 
aby rozpocząć ryzykow ne życie w  świecie pełnym  głod­
nych zw ierząt, d la k tórych  je st ono sm akow itym  k ą ­
skiem. Obok tego ak tu  k reac ji przechodzim y jak  koło 
czegoś zwyczajnego, nie zaw ierającego zagadnień w ar­
tych zastanow ienia się.

N iekiedy napotykam y wiadom ości zaskakujące 
i przez chw ilę ogarnia nas zdziwienie. T ak  na przy­
kład człowek nauczył się o trzym yw ać p isk lęta  z jaj 
W inkubatorze i w ydaje m u się, że kw oka nie ma 
w ielkich problem ów, spełniając rolę ty lko podgrzewa­
cza gniazda. Je d n ak  zdaw ano sobie od daw na spraw ę 
z pew nej szczególnej różnicy. Oto ja ja  w  tym  sam ym  
czasie um ieszczone w  inkubatorze i przebyw ające 
w  identycznych w arunkach  nie w yk luw ają się rów no­
cześnie. Czas uw olnienia się p isk ląt ze skorupki różni 
się tu  często o 2 - 3  dni. Tym czasem  w  naturalnych  
w arunkach  w  pew nym  m om encie w  gnieździe rozpo­
czyna się ruch  i dochodzi p raw ie  do równoczesnego 
w yklucia się wszystkich kurcząt. Różnice wynoszą tu  
nie dni, ale godziny. J a k  to się dzieje, że w  gnieździe 
kurczęta rozpoczynają swój ak t w yjścia równocześ­
nie? Ja k ą  ro lę może przy  tym  spełniać kw oka siedzą­
ca na gnieździe?

Inna godna zastanow ienia się obserw acja pochodzi 
ze znanych nam  fragm entów  życia dzikich kaczek, ku­
rek  wodnych i perkozów. W bagnistych okolicach mo­

żna obserwować stada dzikich p isk ląt pływ ających 
po Wodzie, pluskających się i nurkujących. W przy­
padku  alarm u, albo gdy nadchodzi wieczór, pisklęta 
w raca ją  do swych gniazd. W każdym  gnieździe zna j­
duje się około pół tuz ina  p isk ląt a gniazd byw a m nó­
stwo, i to położonych tuż koło siebie. Że kaczka, k tó­
ra  zbudow ała gniazdo, może je  odnaleźć — w ydaje się 
nam  zrozumiałe. Jesteśm y an tropocentrykam i i rozu­
m iejąc w łasne postępowanie, sądzim y, że m am a-kacz- 
ka „poznaje” swoje gniazdo. A le w  jak i sposób czy­
nią to jednodniow e pisklęta, k tó re  św iata nigdy nie 
widziały. Jest ich n ieraz tysiące pozornie zupełnie 
jednakow ych, ale bezbłędnie tra f ia ją  one do własnego 
gniazda i w łasnej m atki. Podczas a larm u po prostu 
znikają bez żadnego zam ieszania.

Czytujem y rów nież czasami o szczególnym zacho­
w aniu się pingwinów, żyjących rta A ntark tydzie w  pa­
rach m ałżeńskich. P ingw iny stosują system  „jedno pi­
sklę na jeden sezon”. Nie m ają  one w iele m iejsca na 
w ysiadyw anie i lęg jaj. Ich gniazda są upakow ane tuż 
koło siebie na ciasnym  obszarze, na k tó rym  by tu ją  
dziesiątki tysięcy ptasich par. K ażda z nich m a w ła­
sne gniazdo, będące raczej zagłębieniem  między ka­
m ieniam i. J a ja  sw oje „W ysiadują” początkowo w  pu ­
chu m iędzy nogam i, potem  w  gnieździe. Gdy pisklę się 
w ykluje, rozpoczyna się jego karm ienie. Po karm ę ro ­
dzice chodzą do wody. Każde z rodziców  tra f ia  bez 
w ahania do w łasnego pisklęcia W całej obsadzie p a ­
nuje zwyczajowy porządek. Zam ieszanie i sprzecz­
ki o ja ja  czy p isk lęta  zdarzają się ty lko wyjątkowo. 
Liczne obserw acje w ykazały, że rodzice rozpoznają 
sWoje p ingw iniątko naw et jeśli opuści gniazdo. Rów­
nież p isklę rozpoznaje rodziców. W jakiż sposób do­
chodzi do w zajem nego rozpoznaw ania się?

Znam y m ądry sąd Salom ona um iejącego rozstrzyg­
nąć, k tó ra  kobieta jest m atką  żywego dziecka. P tak i 
nie po trzebują takiego sędziego.
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Ryc. 1. Schem at jednego z podstaw ow ych dośw iad­
czeń, polegającego na odbieraniu  głosów w ychodzących 
z ja j w  gnieźdżie przy pomocy m ikro fonu  m ieszczące­
go się w  sąsiedztw ie ja j, oraz głosów w ydaw anych 
przez nasiadkę za pom ocą m ikrofonu umieszczonego 
w  okolicy je j głowy

Jeszcze inną  zadziw iającą obserw acją jest fak t, że 
m iędzy p tak iem  w ysiadującym  ja ja , a  p isklętam i, 
w zględnie ich em brionam i w  ja jach  odbyw a się przed- 
urodzeniow a w ym iana głosowa. Rodzaj rozm ow y kw o­
k i z ja ja m i będącej początkiem  w zajem nego rozpo­
znaw ania  się, um ożliw ia m atce  najbezpieczniejsze w y­
prow adzenie p isk lą t n a  w rogi św iat. M am y tu  pew ną 
analogię do procesu odejścia od m acierzy u  człowieka 
i u m ałp, co n iedaw no om aw ialiśm y w  „P roblem ach” 
(1971, 10). T eraz przedstaw im y tu  dane o p takach. 
Bliżej poznano te  zjaw iska u  kaczek krzyżówek.

D la w iedzy ludzkiej rzecz rozpoczęła się w  r. 1930, 
gdy badacz aus triack i K. Z. L o r e n z  stw ierdził, że 
gęsięta w ylęgnięte w  inkubato rze w  jego obecności 
w ykazyw ały  tendencję do trzym an ia  się jego ludz­
kiej osoby. W  różnych próbach  stw ierdzono, że p isk­
lę ta  trzym ały  się raczej badacza n iż gęsi-przew odni- 
czki. Po pew nym  czasie przyzw yczajały  się rów nież 
do gęsi, ale potrzebow ały najw idoczniej pew nego cza­
su do „psychicznego” p rzestro jen ia  się. L oren tz do­
szedł do w niosku, że w idok  człowieka spow odow ał j a ­
kieś zm iany  w  system ie nerw ow ym  gęsiąt. Zm iany te 
nazw ał on po niem iecku Pragung. Lorenz n ie był 
sk łonny uznać tego z jaw iska za rodza j przyuczenia 
się, ale za jak iś inny a k t rozpoznaw czy. Nie uWażał 
za m ożliw e w ytłum aczyć zjaw isko przyuczeniem , po­
niew aż w drożenie zachodziło bez pow tarzan ia , m om en­
ta ln ie  i u trzym yw ało  się bardzo uporczywie.

D okładniejsze bad an ią  rozpoczęto dopiero około la t  
1950-tych w  licznych pracow niach. B ehaw ioryści 
prędko  doszli do przekonania , że m am y tu  jednak  do 
czynienia z rodzajem  uw arunkow ania . W ykazano to 
w1 licznych i urozm aiconych dośw iadczeniach la b o ra ­
tory jnych . Różne p taki, ale przede w szystk im  kaczki, 
otrzym yw ano z ja j w  inkubatorze, a zam iast m a tk i-  
-przew odniczki stosowano w ypchane p tak i, la lk i, f la ­

szki, piłki i inne fan tastyczne przedm ioty, k tó re  s ta ­
w ały  się d la  p isk lą t obiektem  przyciągającym , koło 
k tórego trzym ały  się uporczyw ie. W  tych badaniach, 
w ykonanych współczesnym i m etodam i, ruchy  p taków  
re jestrow ano  autom atycznie i badacz n ieraz naw et nie 
w idział obserw ow anych piskląt, a ty lko  oceniał ich za­
chow anie się z w ykresów  uzyskanych przez au tom a­
tyczne urządzenia. B adania te  pozwoliły w ykryć róż­
ne zjaw iska, ale nie doprow adziły do w ytłum aczenia 
sposobów k o n tak tu  nasiadki i p iskląt.

W  rozum ieniu  E. H. H  e s s a (Scien tific  Am er., 
227 (2), 1972), na to, aby poznać zachow anie się zw ie­
rząt, trzeb a  badać je  w  w arunkach  naturalnego  oto­
czenia i n ie  ty lko  autom atycznie ale subte ln ie pod­
chodzić do nasuw ających  się zagadnień. A utor ten  b a ­
dał kaczki krzyżów ki w  specjalnym  laborato rium  
um ieszczonym  na półw yspie otoczonym błotam i roz­
pościerającym i się na obszarze około 100 hektarów , na 
k tó rym  w  spokoju gnieździły się tysiące ptaków . Do 
podejścia do nich w yzyskano m iejscow ych ludzi zna­
jących  okolicę i um iejących bez niepokojenia p taków  
zbliżyć się do gniazda, podbierać i w ym ieniać ja ja , 
zak ładać dom ki obserw acyjne i instalow ać w1 nich 
u rządzenia re jestracy jne , m ikrofony i głośniki. Rów ­
nocześnie w  pobliskm  labo ra to rium  urządzono sztucz­
ne w ylęgarnie, w  k tó rych  dzikie, ale przyzw yczajone 
do k o n tak tu  z ludźm i, kaczki siedziały na jajach. B a ­
dania trw a ły  przez lata.

N ajprzód  przystąpiono do pow tórzenia zasadniczego 
dośw iadczenia Lorenza. K aczki świeżo w yk lu te  w  in ­
kubato rze  badacz trzym ał w  pracow ni p rzy  sobie. 
K aczęta isto tn ie biegały  za n im  w1 ślad. Gdy jednak  
po tem  um ieszczono je  w raz z kaczką, k tó ra  świeżo 
w ysiedziała w łasne (inne) pisklęta, w  ciągu 1-2  godzin 
kaczę ta  zapom inały o człowieku i szły w  ślad  za k a ­
czką. Po tygodniu pozostaw ania z kaczką, kaczęta s ta ­
w ały  się „dzikie” i niczym  n ie różniły  się w  zachow a­
n iu  od kacząt w ylęgniętych w  m oczarach. D ośw iad­
czenia te w ykazały , że w drożenie labo ra to ry jne nie 
jest trw ałe  i daje się ła tw o zniweczyć.

W następnej se rii doświadczeń sta rano  się w ykryć, 
czy w drożenie n a tu ra ln e  je s t trw ałe  czy nie. Do b a ­
dań w zięto dzikie kaczęta świeżo w ylęgnięte w  gnieź- 
dzie dzikiej kaczki. Przez przeciąg 16 godzin po w y k lu ­
ciu trzym ano je w  tow arzystw ie człowieka. W ciągu 
dalszych dni przez szereg godzin dziennie sta rano  się 
kaczęta przyzwyczaić do tow arzystw a człowieka. Z ada­
nie okazało się niew ykonalne. K aczęta sta le  pozostaw a­
ły  dzikie i w ystraszone. Po dwóch m iesiącach od w ylęg­
nięcia się, próby porzucono jako  nie prow adzące do 
celu. K aczęta osw ajane w  ten  sposób okazały się tak  
dzikie, jak  w ychow ane w  n a tu ra lnych  w arunkach  
i uciekały  od człowieka. W  te j drugiej serii badań  w y ­
kazano, że w drożenie n a tu ra ln e  różni się od labo ra to ­
ry jnego, że je s t trw a łe  i dotychczasow ym i sposobam i 
n ie d a je  się zm ienić ani odwrócić.

W  dalszym  ciągu obm yślono subteln ie jsze sposoby 
podejścia. O parto  się przy tym  na spostrzeżeniach n ie ­
k tó rych  w cześniejszych badaczy. M ianowicie było w ó­
w czas wiadom o, że kaczka siedząca na ja jach , pod ko­
niec w ysiadyw ania , w ydaje regu la rne  ciche gdaknię- 
cia. Inn i znów' spostrzegali, że pod koniec inkubacji 
„odzyw ają się” rów nież p isk lę ta  z ja j. O kres in k u b a­
cji trw a  u kaczek 4 tygodnie. N adm ieniliśm y już, że 
podczas sztucznej inkubacji w yklucie odbyw a się ze 
znacznym  rozsiew em  czasu, gdy w  gnieźdżie n a tu ra l­
nym  w szystkie p isk lę ta  w ychodzą ze skorupek rów no­
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cześnie. Dodać należy, że w  w arunkach  naturalnych  
ja ja  tra f ia ją  do gniazda sukcesyw nie w  znacznych od­
stępach czasu, a te m p era tu ra  w  gnieździe W ykazuje 
o wiele w iększe różnice niż w  inkubatorze. W dodatku 
kaczka okresowo opuszcza gniazdo aby zdobyć dla sie­
bie pożywienie, i wówczas ja ja  stygną.

Równoczesne w yklucie się m a w  w arunkach  n a tu ­
ralnych isto tne znaczenie. Już  w  16-32 godzin po w y­
kluciu się kaczęta wychodzą z gniazda Wraz z m atką, 
udając się do wody. W tym  okresie całość rodzeństw a 
m usi być w  przybliżeniu jednakow ego w ieku. Równo­
czesne w ykluw anie się m usi być uzależnione od na- 
siadki. E. H. Hess postanow ił zbadać jak ie  odgłosy 
w ydaw ane ^ą przez nasiadk i i em briony w  jajach.

W tym  celu przygotow ano specjalne w arunk i pod­
słuchu i um ożliw iono oddziaływ anie głosowe w  gnieź­
dzie za pomocą głośników  (ryc. 2). B adania prow a­
dzono tak  w  laboratorium , ja k  w  dom kach dośw iad­
czalnych nad  wodą. T ak  na przykład  dzika, ale przy­
sw ojona kaczka w ysiadyw ała w  pracow ni jałow e ja ­
ja, ale słyszała odgłosy z ja j nadaw ane przez głośnik 
umieszczony w  gnieździe. W  innych doświadczeniach, 
od jaj sztucznie inkubow anych odbierano głosy za po­
mocą m ikrofonu. Równocześnie działano na em briony 
w  ja jach  odgłosam i z głośnika, nadając  gdaknięcia 
nasiadki z taśm y m agnetofonow ej (ryc. 2). Tym i spo­
sobami stw ierdzono, że głos kaczki m a postać k ró t­
kich gdaknięć (clucks), k tórych  fa le  akustyczne m ają 
częstość około 1000 herców  albo m niej. N atom iast gło­
sy p isk lą t z ja j m a ją  częstotliw ość rzędu  3 - 4  tysię­
cy herców. Są rów nież kró tk ie , ale znam ienne tym , że 
fale  głosowe są najp ierw  niższe, ich częstotliwość pod­
nosi się, a potem  znow u m aleje.

W jednym  z doświadczeń kaczka w  gąszczu trzcin 
siedziała w  gnieździe na jałow ych ja jach . Badano je j 
reakcję na dźw ięki z głośnika umieszczonego w śród 
jaj. W ciągu 1 1 2  tygodnia w ysiadyw ania kaczka nie 
odpowiada głosem  na p isk i typow e dla dojrzew ają­
cych piskląt. P rzeciw nie, nas trasza  pióra i dyszy nie­
spokojnie. Je s t przestraszona. Zachow uje się w p rzy ­
bliżeniu tak, ja k  przypuszczalnie zachow ałaby się cię­
żarna kobieta, gdyby płód zaczął przem aw iać z jej ło­
na. W trzecim  tygodniu  w ysiadyw ania rea k c ja  jest 
inna. N ie m a objaw ów  przerażenia. N atom iast n iek tó­
re  kaczki reagow ały już wówczas, w ydając typow e 
pow tarzające się gdakania. W  osta tn im  tygodniu 
W szystkie kaczki odpow iadały gdaknięciam i na głos 
p isk ląt z jaj.

Hess dochodzi do w niosku, że podczas lęgu zacho­
dzą u n ie j zm iany horm onalne i neurohorm onalne, 
w y tw arzające W niej dom inantę m acierzyństw a podo- 
2

Ryc. 2. Schem at dośw iad­
czeń z badaniem  wpływ u 
głosów w ydaw anych przez 
p isk lęta  w  ja jach  na na- 
siadkę, oraz głosów w yda­
w anych przez nasiadkę na 
p isk lę ta  w  ja jach  sztucznie 
inkubow anych. Po lewej 
stronie sztuczne gniazdo 
W inkubatorze zaopatrzone 
w  m ikrofon do posłuchu 
i głośnik do badania w pły­
wów  głosu nasiadki. Głosy 
p isk lą t nagryw ane na ta ­
śmę. Głosy z głośnika do­
chodzą z innej taśm y. Po 
praw ej stronie nasiadka 
siedząca na jałow ych ja ­
jach  w  sztucznym  domku 
w na tu ra ln y m  otoczeniu.

bnie, ja k  tak a  dom inanta pow staje iu człowieka pod 
w pływ em  prolaktyny.

W dalszym  ciągu postanow iono zbadać kto odzywa 
się pierw szy, p isklęta , czy nasiadka. Okazało się, że 
spraw a zm ienia się z czasem rozw oju kacząt. Głosy 
p isk lą t nadaw ano z głośnika z przerw am i. Podobnie 
głos kaczki nadaw ano z przerw am i do w ylęgających 
się ja j. W  ten sposób daw ano sposobność do „sponta­
nicznego” zapoczątkow ania now ej w ym iany głosów. 
Zazwyczaj głosy z m agnetofonu nadaw ano przez m i­
nutę, po czym robiono m inutow ą przerw ę.

Okazało się, że w ym iana głosów nasiadki z ja jam i 
rozpoczyna się zasadniczo pod koniec w ysiadyw ania. 
24 godziny przed •wykluciem się, p isk lęta często w oła­
ją  spontanicznie, n ie  słysząc głosów m atki. W tym  
czasie reag u ją  one z reguły  n a  je j głos. Około godzi­
ny  przed w ykluciem  się p isk lęta  p rzesta ją  się sam e 
odzywać, albo w ołają ty lko rzadko. Nie w ydają  one 
też głosów podczas w ykluw ania się. N atom iast w k ró t­
ce po wydobyciu się ze skorupki, pisklę zaczyna się 
odzywać samo. Czyni to  coraz częściej, a  po upływ ie 
30 - 60 m inu t w oła ono m atkę spontanicznie, gdy k a­
czka Wówczas bardzo często raczej ty lko odpowiada 
głosem.

N orm alnie około 48 godzin przed w ykluciem  się, 
kaczęta dostają się do przestrzen i pow ietrznej ja ja . 
P rzed tym  aktem  kaczka rzadko odzywa się do p isk­
ląt, albo nie odzywa się wcale. G dy kaczęta dostaną 
się do w ew nętrznej kom ory pow ietrznej, rozpoczynają 
odzywać się spontanicznie.

Inaczej jest z odzyw aniem  się nasiadki. P rzed w y­
kluw aniem  się kaczka bez w ezw ania w ydaje głos n ie ­
zbyt często. W ciągu m inuty  zarejestrow ano od zera 
do paru , najw yżej czterech gdaknięć. N atom iast około 
30 m in u t przed początkiem  w ykluw ania się kaczką za­
czyna w ydaw ać ciche głosy gdaczące, k tórych  czę­
stość zwiększa się od chwili gdy kaczątko w ykluw a 
się. R ytm  gdaknięć w ynosi Wówczas 45 - 68 na m inutę, 
a w ięc w  przybliżeniu raz  na sekundę. Po w ykluciu 
się ry tm  szybko m aleje  i po upływ ie 30 m inu t spon­
taniczny ry tm  w ynosi około 4 na m inutę.

S tan  ta k i u trzy m u je  się do chwili opuszczenia 
gniazda, co następu je  jak  nadm ieniono 1 6 -3 2  godzin 
po w ykluciu  się p isk ląt. Czynnikiem  m otyw ującym  
udan ie sie do wody, je s t praw dopodobnie głód. Opusz­
czając gniazdo, kaczka w ydaje odgłosy w  ry tm ie  oko­
ło 50 na m inutę. M a wówczas zm ieniony głos. P od ­
czas w ysiadyw ania był to  rodzaj gdaknięć (clucking). 
Teraz ffłos sta je  się bliższy kw aknięcia (ąuacks).

W dalszym  ciągu postanow iono zbadać w pływ  gdak­
nięć nasiadk i n a  ja ja  w  inkubatorze. S tosując glos
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Byc. 3. K aczka w yprow a­
dza p isk lę ta  z gniazda 
urządzonego w  dom ku
w śród na tu ra lnego  otocze­
nia, co um ożliw ia podsłuch 
i w pływ anie głosem z ta ś ­
m y m agnetofonow ej. W szy­
stk ie  ry su n k i wg E. H. He- 
ssa (Scien tific  Am er., 227 
(2), 1972).

z głośnika m ożna zsynchronizow ać zapoczątkow anie 
w yk luw ania się ja j bez udziału  nasiadki. Różnica w y­
klucia nie przekracza wówczas p a ru  godzin.

W  ten  sposób zagadnienie postaw ione przez H essa 
zdaje się  rozw iązane. N asiadka wzyWa p isk lę ta  do za­
kończenia okresu  w ylęgania i do w yjścia  ze skorupki. 
Początek kom unikacji głosowej zda je  się p rzypadać na 
około 2 dni przed zakończeniem  w ysiadyw ania. K on­
ta k t głosowy zaw iązany w  ten  sposób je st podtrzym y­
w any w  okresie w ykluw an ia się. Z jaw isko w drażan ia  
zdaje się całkow icie w ytłum aczone k o n tak tem  głoso­
wym . Ten proces pow oduje rodzaj głosowego sp rzę ­
żenia kaczki z je j p isklętam i. Je j głos różni się od 
głosu innych kaczek i je s t dokładnie rozpoznaw any 
przez p isklęta , co um ożliw ia u trzym anie dalszego k o n ­
ta k tu  głosowego. Zgodnie z tym  stw ierdzono, że każda 
n asiadka m a charak terystyczne cechy głosu dające  się 
rozpoznać przez człow ieka w edług zapisu na taśm ie 
m agnetofonu. Także ry tm  gdaknięć i ich sekw encja 
mogą być znam ienne. S tw ierdzono, że głos inne j n a ­
siadki n iepokoi p isk lę ta  i pow oduje po jaw ien ie się 
objaw ów  w ystraszenia.

Po w ykluciu  się, praw dopodobnie także tuż przed 
tym , głos m a tk i ak ty w u je  ruchow o pisk lęta , a także 
w yzw ala tendencję  do zbliżenia się do nasiadki. Od­
ruch  w yzw olenia się ze skorupek  może być uw ażany 
za dążenie do schronienia się pod sk rzyd ła  m atki. P o­
tem  odruch  ten  pow oduje trzym an ie  się m a tk i 
w  chw illi w ychodzenia z gniazda i podczas p ływ an ia na 
wodzie. Hess zw raca uw agę, że zbliżenie się p isk lą t do 
kaczki nie zaw sze je s t bezpieczne, gdyż grozi kaczę­
ciu przygnieceniem  albo naw et po tratow aniem . Nie 
odstrasza to kaczą t od zbliżania się. A by to  sp raw ­
dzić stosowano w odniesieniu  do p isk lą t lekkie szoki

elek tryczne w  raz ie  dążenia do zbliżenia się. Okazało 
się, że bodziec ta k i n ie  ty lko nie ham uje odruchu, ale 
go n aw et w zm aga. Z badań  behaw iorystycznych w ia ­
domo, że „k a ra ” ham uje odruch. W danym  przypadku  
m am y jak iś w y ją tek  z tej reguły . Z p u nk tu  w idzenia 
u trzym an ia  się gatunku  w y ją tek  ten  w ydaje się zro­
zum iały.

Hess uw aża, że zagadnienie kon tak tu  nasiadk i z p i­
sk lę tam i n ie  zostało całkow icie rozw iązane. W edług 
niego obok w ym iany głosowej istn ieją  inne czynniki 
u ła tw ia jące  synchronizację rozw oju piskląt. Na przy­
k ład  w  n a tu ra ln y ch  w arunkach  kaczka okresow o opu­
szcza gniazdo dla zdobycia d la  siebie pokarm u. J a ja  
w ówczas w  gnieździe ochładzają się. Hess przypusz­
cza, że okresow e ochłodzenie pow oduje w yrów nyw a­
nie się do jrzew an ia w szystkich p isk lą t w  gnieździe. 
W  zespalan iu  się rodziny p tasie j g ra ją  też rolę w pły­
w y term iczne i m echaniczne oddziaływ ania w  gnieź­
dzie. P isk lę ta  reag u ją  nie ty lko n a  głos kaczki, ale ta k ­
że n a  głos innych p isk lą t w  gnieździe.

W  ten  sposób dochodzi do zespolenia się m ałego ro ­
dzinnego św ia ta  rodzeństw a i m atki. Tym sam ym  jed ­
nak, dochodzi rów nież do oddzielenia tego św iata od 
otoczenia, także od innych podobnych rodzin. Te sam e 
czynniki, k tó re  w iążą ze sobą zespół rodzinny, sepa­
ru ją  członków rodziny od społecznego otoczenia. 
Stw ierdzono, że gdaknięcia innych kaczek działać mo­
gą na kaczęta odstraszająco.

Powyższe b ad an ia  dotyczą dzikich kaczek. T rudno 
m ieć w ątpliw ości, że podobne czynniki reg u lu ją  w y­
lęganie się i w yprow adzanie w  św iat p isk lą t innych 
ptaków , także u naszej domowej kury , k tó rą  jak  się 
okazuje znam y „psychologicznie” w1 te j chw ili gorzej 
niż kaczki krzyżówki.

TOMASZ GOŁASZEW SKI (W arszawa)

PR O C ESY  BIO C H EM IC ZN E PO D CZA S K IE Ł K O W A N IA  N A SIO N

K iełkow anie nasion je s t zjaw isk iem  biologicznym , dań w  w ielu pracow niach na całym  świecie. Szczegól- 
z k tórym  spotykam y się n iem al n a  codzień: rośliny ne zain teresow anie budzą poszczególne procesy bio- 
zasiane w  doniczkach, świeżo zasiana traw a , czy w zra - chem iczne zachodzące w  rozw ija jącej się roślinie. J a -  
sta jące  zboże — oto typow e przykłady. Przebieg  k ie ł-  ka je s t przyczyna owego zain teresow ania biochem i- 
kow ania jest przedm iotem  bardzo in tensyw nych b a -  ków tym  — z pozoru — „banalnym ” zjaw iskiem ? Na
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pytanie to postaram y się odpowiedzieć w  toku n in ie j­
szego artykułu .

iNa początek, p arę  zdań w prow adzających. Zanim  
nasiano jakiegokolw iek gatunku  rośliny stanie się 
zdolne do k iełkow ania m usi ono przejść okres sw oje­
go rozw oju em brionalnego. W okresie tym  — nazy­
w anym  okresem  dojrzew ania nasienia — w ykształca­
ją  się podstaw ow e części składow e om awianego uk ła­
du biologicznego: zarodek i tkank i zapasowe, bielmo 
i iiscienie — czyli liście zarodkow e.Sam  zarodek s ta ­
nowi n ie jako  zm iniaturyzow aną roślinę, natom iast 
iiscienie i bielmo stanow ią rezerw uar m ateriałów  za­
pasowych dla rozw ijającego się w  czasie kiełkow ania 
organizm u. N iezwykle isto tnym  jest fak t, że w  czasie 
dojrzew ania nasienia następu je  stopniowe odw adnia­
nie całego układu. D ojrzałe w  pełni nasiona zaw iera­
ją  zaledwie 5—10% w ody w  przeliczeniu na m asę n a ­
sienia. Je s t to niezw ykle n iska zaw artość wody 
w układzie biologicznym, jeśli pam iętam y, że w  tk a n ­
kach u organizm ów „norm aln ie” ak tyw nych może w y­
stępow ać aż 80% wody.

M im ochodem sform ułow aliśm y zdanie sugerujące, 
że dojrzałe nasiono odbiega swoimi w łasnościam i od 
innych układów  biologicznych. F ak tem  jest, iż daleko 
posunięte odw odnienie s tw arza  dosyć nietypow e 
w arunki, rzadko spotykane w śród organizm ów ży­
wych. Pew ne podobieństw a pod tym  względem można 
dostrzec w  tak ich  uk ładach  biologicznych, jak  zarod­
n iki roślin  niższych, p rze trw aln ik i bak tery jne  i pyłki 
kw iatow e., W dojrzałym  nasien iu  większość procesów 
życiowych je st zredukow ana — w sensie ich in te n ­
sywności — do m inim um , bądź naw et zaham ow ana 
całkowicie. O dnotow yw ane je st wówczas jedynie słabe 
natężenie procesów  oddychania. Można powiedzieć, że 
dojrzałe nasiono zna jdu je  się w  stan ie  swoistej ana- 
biozy, w  okresie spoczynku m etabolicznego.

D ojrzałe nasiona ży ją więc w  stan ie  u ta jen ia . 
W odpowiednich w arunkach  ekologicznych (przy w ła­
ściwym ośw ietleniu, w łaściw ej tem peraturze, w ilgot­
ności pow ietrza) potencje życiowe nasienia mogą się 
ujawnić. Z nane są przypadki, że nasiona zbóż pozo­
staw ione n a  la t k ilkadziesią t w  odpow iednich w aru n ­
kach, okazały się zdolne do u jaw nien ia swych poten­
cji rozwojowych. W arunkiem  niezbędnym  tego u jaw ­
nienia jest w niknięcie wody do nasienia i jego na- 
pęcznienie. W ówczas w łaśnie rozpoczyna się nowy 
okres rozwojowy rośliny  — nasiono zaczyna kiełko­
wać.

Podczas k iełkow ania inicjow ane są różne procesy 
biochemiczne. Jednocześnie zaczynają w ykształcać się 
określone s tru k tu ry  kom órkow e niezbędne dla p ra ­
widłowego funkcjonow ania organizm u żywego. O ile 
w  okresie do jrzew ania nasien ia następow ało stopnio­
we ham ow anie określonych szlaków  m etabolicznych 
i częściowe p rzynajm nie j uproszczenie s tru k tu ry  ko­
m órek — w spom niem y o tym  później — to podczas 
kiełkow ania nas tępu je  odw rócenie k ie runku  przem ian.

W łaśnie stopniow e u rucham ianie poszczególnych 
przem ian w  czasie k ie łkow ania nasien ia je s t powodem 
wielkiego zain teresow ania nauki tym  zjawiskiem . 
P rzyroda bow iem  nie dostarczyła w ielu tego rodzaju 
m odeli u ła tw iających  w  znacznej m ierze prace ba­
dawcze nad poznaniem  ta jn ików  życia. K iełkujące 
nasiono m ożna rzeczyw iście uw ażać za pewnego ro ­
dzaju m odel biologiczny, w  k tórym  procesy bioche­
miczne u legają  stopniow o skom plikow aniu ch a rak te ry ­
stycznem u dla organizm ów  dojrzałych. Skom plikow anie

to w ynika z nak ładan ia  się w ielu procesów ich współ- 
uzależniania.

W prawdzie nie m a jeszcze dzisiaj powszechnej 
zgodności poglądów n a  tem at m echanizm ów  k ie ru ją ­
cych in ic jacją poszczególnych przem ian biochemicz­
nych podczas kiełkow ania nasion, jak  też nie w  peł­
ni w yjaśniona jest kolejność urucham iania określo­
nych procesów, to  już te raz  w yłania się ogólny sche­
m at in ic jacji m etabolizm u kw asów  nukleinow ych 
i białek.

Ł>z.ozes óinym zainteresow aniem  badaczy cieszy się 
m etabolizm  Kwasów rybonukleinow ych i  dezoksyrybo­
nukleinow ych w  początkowym  okresie kiełkow ania 
nasion różnych gatunków  roślin. Powszechnie p rzy j­
m uje się, ze m etabolizm  kwasów rybonukleinow ycn 
(±tl\A) rozpoczyna się wcześniej niż m etabolizm  kw a­
su dezoksyrybonukleinowego (DNA). W w ielu  pracow ­
niach badano, czy w  suchym, n ie poddanym  kiełko­
w aniu nasieniu w ystępuje m lorm acyjny  KIMA, k tóry  
jest przekaźnikiem  in lorm acji genetycznej i,zakodowa- 
nej w  D ima zaw artym  w  jądrze kom órkowym , niezbęd­
nej dla praw idłow ego procesu syntezy białek). In fo r­
m acyjny k NA (określany w  skrócie mKNA, z ang. 
m essenger, posłaniec) wiążąc się z ryoosom am i i p rog ra­
m uje tę  organellę, na pow ierzchni k tó rej odbywa się 
końcowy etap  biosyntezy b iałek  — łączenie am ino­
kw asów . Rybosomy pow iązane z mRNA tw orzą tzw. 
polisomy — układy bardzo ak tyw ne w  tym  procesie. 
Okazało się, że już w e wczesnym okresie k iełkow a­
n ia nasion — przed  upływ em  24 godzin — następuje 
w nich gw ałtow ne zwiększenie się liczby polisomów 
kosztem  rybosom ów wolnych, nie zw iązanych z mRNA.

Rybosomy wolne są powszechnie stw ierdzane w  n a ­
sieniu suchym . B adania prow adzone przy użyciu m i­
kroskopu elektronow ego w ykazały, że w  kom órkach 
nasion nie poddanych kiełkow aniu  rybosom y wolne 
są nadzw yczaj gęsto upakow ane. F ak t ten  może suge­
rować, że w  okresie dojrzew ania nasienia odbyw ają 
się bardzo intensyw ne procesy form ow ania te j orga­
nelli. W ten  sposób przygotow yw ane są najpraw dopo­
dobniej „zapasy” rybosom ów  w pełni uform ow anych, 
k tó re  k ie łku jąca roślina w ykorzystuje w e wczesnym 
okresie swojego w zrostu. Choć niewykluczone, że fo r­
m ow anie rybosom ów zachodzi rów nież we wczesnym 
okresie kiełkow ania, program ow anie rybosom ów — 
przez przyłączanie do nich mRNA i tw orzenie poli­
somów — jest wówczas procesem  znacznie in tensyw ­
niejszym.

W zw iązku z fak tem , że owo program ow anie rybo­
somów za pomocą mRNA odbyw a się bardzo szybko 
już w e wczesnym  okresie kiełkow ania, w yłan ia się py­
tanie, czy mRNA w ykorzystyw any w tym  procesie 
ulega syntezie w  rozw ijającym  się kiełku, czy też jest 
to p roduk t zsyntetyzow any podczas dojrzew ania n a ­
sienia. Należy w  tym  m iejscu podkreślić, że mRNA 
jest kw asem  rybonukleinow ym  n a  ogół bardzo nie­
trw ałym , rozpadającym  się szybko po spełnieniu  swo­
jego zadania — po ukończeniu syntezy określonych 
białek. „O kres życia” mRNA u  w ielu organizm ów 
trw a k ilka godzin. Czy m ożliwe je s t więc, by w  nasie­
niu mRNA m ógł przetrw ać dłuższy okres czasu? 
Otóż w edług opinii w ielu badaczy, w  suchym  nasieniu 
w ystępuje rzeczywiście trw ały  mRNA, którego syn te­
za została ukończona przed dojrzeniem  nasienia. RNA 
ten  je st przechow yw any w  nasien iu  spoczynkowym 
w  form ie — jak  pow iadam y — zam askow anej (laten- 
tnej), a  w ięc w  stan ie  nieaktyw nym . Pozostaje on tam

2*
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m ianow icie w  postaci nukleoproteidów , czyli w  połą­
czeniu z białkam i. N ukleoproteidy te  tw orzą frak c ję  
tzw. inform osom ów. O statnio w jednej z pracow ni 
am erykańskich  A. M arcus w yizolował frak c ję  tak ich  
inform osom ów  z dojrzałych, nie poddanych kie łkow a­
niu, zarodków  pszenicy. Dodajm y tu ta j, iż jednym  
z in ic ja torów  badań  nad  „zam askow anym ” (w swej 
aktywności) m EN A  i p rac nad  inform osom am i był w y­
bitny  biochem ik radziecki — A. S. Spirin . To on w łaś­
n ie postu low ał parę  la t tem u istn ienie la ten tn e j fo r­
m y mRNA w suchym  nasien iu  roślinnym .

Obecność mRNA w n ie poddanym  kiełkow aniu  n a­
sieniu  nie w yklucza zresztą m ożliwości syntezy tego 
zw iązku podczas początkowych godzin w zrostu ro śli­
ny. N a ten  tem at istn ieje  w iele sprzecznych doniesień. 
W iadomo jed n ak  z całą pewnością, że synteza innych 
k las RNA rozpoczyna się już przed upływ em  24 go­
dzin od m om entu  w niknięcia wody do nasienia. N a j­
praw dopodobniej zachodzi wówczas synteza RNA w y­
korzystyw anego do budow y rybosom ów, czyli ryboso- 
mowego RNA. Być może zwiększa się też ilość obec­
nego w kie łku  RNA transportu jącego  am inokw asy (tzw. 
tRNA).

Zarów no uaktyw nianie latentnego mRNA, obecnego 
w  nasieniu  suchym , jak  też n iew ielka przynajm nie j 
synteza nowego mRNA po rozpoczęciu kiełkow ania, 
um ożliw ia wczesne rozpoczęcie syntezy b ia łek  w  ko­
m órkach  rosnącej rośliny. Oczywiście, w  suchym  n a ­
sieniu w ystępują liczne b ia łka  niezbędne roślin ie dla 
życia. N iektóre z tych białek, w ty m  w iele enzymów, 
m uszą być jednak  zsyntetyzow ane już po rozpoczęciu 
k iełkow ania. J a k  się sądzi, zachodzi wówczas tw orze­
n ie pew nych b ia łek  enzym atycznych odgryw ających 
w ażną rolę w  procesach u rucham ian ia  rezerw  m a te ria ­
łów  zapasowych nagrom adzonych w  bielm ie i w  liś- 
cieniach. Chodziłoby o pew ne enzym y k ieru jące  p ro ­
cesam i rozpadu związków cukrow cow ych i b ia łk o ­
wych, a także enzym ów biorących udział w  p rze­
kształcaniu  tłuszczy w  cukrowce. Tego rodzaju  p ro ­
cesy są roślin ie niezbędne, gdyż ty lko na te j drodze 
m ogą być w ykorzystyw ane rezerw y m ateria łow e za­
w arte  w  tkankach  zapasowych rosnącego kiełka.

Z drugiej strony  pew ne bia łka m uszą być zsyn te­
tyzowane, aby mogła rozpocząć się synteza kw asu  de­
zoksyrybonukleinow ego. Zdaniem  n iek tó rych  bioche­
m ików, w  okresie do jrzew ania nasion następu je  ca ł­
kow ite unieczynnienie m etaboliczne DNA. U nieczynie- 
n ie  to polegałoby na równoczesnym  zaham ow aniu  
zdolności DNA do pow ielania czyli rep likacji w łasnych 
cząsteczek i do k ierow ania syntezą RNA n a  nici DNA, 
czyli jego transkrypcji. W czasie k ie łkow ania zdolno­
ści transk rypcy jne  DNA u jaw n ia ją  się w cześniej niż 
zdolności rep likacyjne. Być może w  grę w chodziłaby 
kolejność ak tyw acji odpow iednich enzymów. Istn ie ją  
sugestie, że DNA — zaw ierający  geny k ieru jące  w szel­
kim i przem ianam i kom órkow ym i — może być w y tw a­
rzany  w  nadm iarze podczas procesów  dojrzew ania 
nasienia, aby w  ten  sposób przygotow ać kom órki n a ­
sienne do niełatw ych zadań spełnianych przez nie 
w  okresie kiełkow ania. N adm iar ten  dotyczyłby o k re ­

ślonych genów (np. k ieru jących  syntezą RNA) i m ógł­
by być usuw any podczas kiełkow ania w  późniejszym  
okresie.

Is tn ie ją  dane dośw iadczalne sugerujące, że w p rze­
ciw ieństw ie do głów nej frak c ji DNA zaw artego w  ko­
m órce — DNA jądrow ego — DNA związany z innym i 
organellam i kom órkow ym i (a ściślej mówiąc — zaw iąz­
kam i tych organelli), jak  m itochondria i palastydy, za ­
czyna podlegać rep likacji już we wczesnym  okresie 
k iełkow ania. F ak t ten  m ógłby przem aw iać, że n a  ko­
rzyść poglądów, w  m yśl k tórych już we wczesnym 
okresie k iełkow ania rozpoczynają się intensyw ne pro­
cesy form ow ania i rozw oju różnych s tru k tu r  kom ór­
kowych.

Je s t to zagadnienie bardzo interesujące. B adania 
porównaw cze, prow adzone z użyciem  m ikroskopu 
elektronow ego, w ykazały bowiem znaczące różnice 
w  uorganizow aniu kom órki w nasionach suchych i k ie ł­
kujących. N ie zam ierzam y tu  pow racać do om aw iania 
rybosom ów, różnice form  te j organelli przed i po k ie ł­
kow aniu  nasion podkreśliliśm y dostatecznie wyraźnie.

W tym  m iejscu  ograniczym y się do ogólnego stw ie r­
dzenia, że kom órki nasion suchych w ydają się stanow ić 
uk ład  uproszczony s tru k tu ra ln ie  w  porów naniu  do ko­
m órek kiełków. Uproszczenie to polega na znacznym  
zredukow aniu  liczby poszczególnych organelli, a  także 
na zredukow aniu  elem entów  sub stru k tu ry  tych orga­
nelli. Zaw iązki plastydów  i m itochondriów  (określane 
m ianem  proplastydów  i prom itochondriów ) są bardzo 
do siebie podobne. N iedojrzałości s tru k tu ra ln e j orga­
nelli odpow iada ich niedojrzałość funkcjonalna.

Po w niknięciu  wody do nasienia następu je  dosyć 
gw ałtow ny w zrost aktyw ności różnych enzym ów stw ie r­
dzanych zazwyczaj w  określonych organellach u orga­
nizm ów dojrzałych. O dnotow uje się wówczas szczególny 
w zrost aktyw ności tzw. enzymów oddechowych, w ystę­
pujących w  m itochondriach. Proces dojrzew ania p la ­
stydów  jest powolniejszy. W te j organelli rozpoczyna 
się syn teza chlorofilu  — podstawowego barw nika asy- 
m ilacyjnego. B arw nik  ten  jest niezbędny do w ykształ­
cenia odpow iedniej substruk tu ry  chloroplastów  ak ty w ­
nych w  procesie fotosyntezy. Z ew nętrznym  przejaw em  
rozw oju te j su b stru k tu ry  jest w ięc zielenienie się pę­
dów k ie łku jące j rośliny, determ inow ane przez syn te ty ­
zow any chlorofil. N astępu je to  w  kilkadziesiąt godzin 
od m om entu  w niknięcia w ody do nasienia.

Rozwój chloroplastów  je st kluczowym  procesem  
w  czasie kiełkow ania. W początkowym  okresie roślina 
nie je s t bowiem  w  stanie w ytw arzać odpow iedniej ilo­
ści w łasnych m etabolitów , a czerpie je  — jak  pam ię­
tam y — z tkanek  zapasowych. N iew ielką część m e ta ­
bolitów  mogą wówczas syntetyzow ać liścienie, bowiem  
one zaw ierają  pew ną liczbę dojrzałych chloroplastów . 
Proces k iełkow ania m ożna uw ażać za zakończony, gdy 
k iełek  w ykształci odpowiednio dużą pow ierzchnię asy- 
m ilacy jną i odpow iednio dużą liczbę chloroplastów  a k ­
tyw nych m etabolicznie. W ówczas w łaśnie roślina sta je 
się organizm em  w pełni autotroficznym  syn te tyzu ją­
cym w łasne m etabolity  energii prom ienistej św iatła.
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KRZYSZTOF BIRKENMAJER (Kraków)

W Y M A RCIE R E N IF E R A  I E K SPA N SJA  W O Ł U  PIŻM O W EG O  
W  PÓ Ł N O C N O -W SC H O D N IE J G R E N L A N D II

Renifer karibu  i wół piżmowy są jedynym i dużymi 
roślinożernym i zw ierzętam i lądowym i Grenlandii. 
Obydwa przyw ędrow ały tu ta j z w ysp arktycznej K a­
nady przez cieśniny S m itha i N aresa. Obecne rozm ie­
szczenie ren ifera  obejm uje jedynie zachodnie w ybrze­
że G renlandii, wołu piżmowego zaś — wybrzeża pół­
nocne i północno-wschodnie (ryc. 1). Jednakże, jak  na 
to w skazują nadzw yczaj licznie spotykane rosochy re ­
gionalnej odm iany ren ifera  karibu  (ryc. 2), m niejsze­
go niż ren ifery  zachodniogrenlandzkie, zwierzę to było 
niegdyś pospolite także w  północno-wschodniej G ren­
landii.

W ąska stre fa  pokrytego tu n d rą  w ybrzeża północno- 
-wschodniej G renlandii jest całkowicie odizolowana. 
Od północy, od Ziemi P ea ry ’ego oddzielają ją  jęzory 
potężnych lodowców odgałęziających się z czapy lo­
dowej — inlandsis i dochodzących aż do skutego lo­
dem M orza G renlandzkiego. Od południa rozciąga się 
długie na ponad 1000 km  niegościnne Wybrzeże, z cze­
go ponad połowę stanow ią u rw iste  klify  bazaltow e po­
k ry te  czapą lądolodu, praw ie zupełnie pozbawione w e­
getacji. Od zachodu zna jdu je  się inlandsis, lodowa p u ­
stynia nie do przebycia, od wschodu zaś — szeroka na 
200 - 500 km  lodowa b a rie ra  M orza Grenlandzkiego.

Z uw agi na skąpe zasoby fauny m orskiej tego 
obszaru, zarówno renifer, jak  i wół piżmowy m usiały

stanowić podstawowy sk ładnik  diety tubylczej ludno­
ści eskim oskiej, k tó ra  zasiedliła północno-wschodnią 
G renlandię około 500 la t tem u, a następnie w ym arła 
z nieznanych bliżej powodów w  pierwszej połowie X IX  
wieku. Kości ren ifera  i wołu piżmowego są licznie 
znajdow ane przy opuszczonych obozowiskach eskim o­
skich tego obszaru, z tym  że ren ifera  na całym obsza­
rze, a wołu piżmowego tylko W rejonie bardziej pół­
nocnym.

Badacz bry ty jsk i C l a v e r i n g  w  1823 r. nie spot­
kał żywych ren iferów  na w yspie nazw anej jego im ie­
niem  (74°N). Rok przedtem  S c o r e s b y  (1822 r.) b a­
dając system  fiordów  noszących dziś jego imię, gdzie 
istn ieją  doskonałe w arunk i tundrow e dla renifera, 
także n ie  napotkał ani jednego żywego zwierzęcia. 
Jednakże, jak  w ynika z doniesień ekspedycji nauko­
wych badających wschodnią G renlandię, w' drugiej 
połowie X IX  w ieku obserwowano pojedyncze ren ife­
ry  na wybrzeżu północno-wschodnim. I tak, druga n ie­
m iecka w ypraw a (1869-70) w ysłana na zdobycie bie-

Ryc. 1. W spółczesne rozm ieszczenie wołu piżmowego 
w G renlandii i na w yspach K anadyjskiego A rchipe­
lagu A rktycznego (kropki). O bszary w  pn.-wsch. G ren­
land ii zasiedlone przez w ołu piżmowego w  ostatnich 
stuleciach zaznaczono n a  czarno. S trzałka oznacza 
drogę m igracji ren ifera  i Wołu piżmowego do pn.- 
-wsch. G renlandii (wg H. Ingstada). CN — Cieśnina 
N aresa; CS — C ieśnina Sm itha; SS — Scoresby Sund; 
ZE — Ziem ia E llesm ere’a; ZP — Ziem ia P eary ’ego

Ryc. 2. a. Czaszki wołów piżmowych (po lewej byka, 
po praw ej krowy) i rosocha ren ifera  w  Ziemi Scores- 
by’ego, pn.-wsch. G renlandia. Fot. K. B irkenm ajer. 
b. Rosocha ren ifera  rozszczepiona pod działaniem  za­
m arzającej wody. Z iem ia Liverpool w  pn.-wsch. G ren­

landii. Fot. K. B irkenm ajer
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guna północnego, spo tkała karibu  w  obszarze F iordu 
F ranciszka Józefa i dalej n a  północ, aż po około 75°N, 
ekspedycja duńska R ydera (1891 - 2) stw ierdziła  obec­
ność ren ifera  w  Scoresby Sund (70°N), w reszcie o sta t­
nim , k tó ry  stw ierdz ił obecn-ość ren ife ra  m iędzy Score­
sby S und i W yspą Shannon był N a t h o r s t  (1899 r.). 
M ożna stąd  wnosić, że po gw ałtow nym  spadku popu­
lacji ren ife ra  praw dopodobnie n a  przełom ie X V III 
i X IX  w ieku, odrodziła się ona w  pew nym  stopniu 
w  drugiej połowie X IX  w ieku, lecz ponow nie uległa 
jak ie jś  katastro fie , tym  razem  już ostatecznej.

Je s t m ało praw dopodobne, żeby ren ife r został w y­
tępiony przez Eskimosów do tego stopnia, by  p raw ie  
zupełnie W yginął już z początkiem  ubiegłego stulecia. 
W olny od lodu obszar w ybrzeża posiada bow iem  tu ­
ta j liczne drogi ucieczki dla zw ierząt i refugia, do k tó ­
rych  Eskim osi nigdy się n ie  zapuszczali. Szuka się za­
tem  innych przyczyn w ym arcia ren ifera , z k tórych 
k ilka  zostanie om ówionych poniżej.

Są poglądy, że ren ife r w schodniogrenlandzki o sta ­
tecznie został w ytępiony przez w ilki. Po raz pierw szy 
zaobserw ow ano w ilka w e w schodniej G renlandii 
w  1899 r. (ekspedycja N athorsta), a Więc w  czasie, gdy 
w  tym  rejon ie  spotykano już ty lko n iedobitk i ren ife ­
ra. W cześniejsze ekspedycje nigdy n ie notow ały obec­
ności tego drapieżnika. Jednakże trzeba pam iętać, że 
obserw acje te  były  przypadkow e i niesystem atyczne. 
W ilk nie należy bow iem  do zw ierząt ła tw ych do zaob­
serw ow ania, w  przeciw ieństw ie do w idocznych z dale­
ka  ren iferów  i wołów piżmowych. Z darza sie często, 
że zim ującą ekspedycja w schodnioerenlandzka dzień 
w  dzień je st w  stan ie UDolować i tuzin  w ilków, gdy 
inna ekspedycja, w  niedalekim  sąsiedztw ie, może za­
obserw ow ać najw yżej ślady  tych zw ierząt na śniegu.

P raw dopodobnie w ilk  p rzyw ędrow ał do w schodniej 
G ren landii daw no tem u, w  ślad za reniferem , a n a ­
stępn ie  za w ołem  piżmowym. Można przypuszczać, że 
w ędrów ki w ilków  byłv raczej przypadkow e: od cza­
su do czasu jakaś w ilcza w ataha  dostaw ała sie na 
G renlandię z w ysp kanadyjskich , nic jednak  n ie w sk a ­
zu je na to, aby w ilk  był k iedykolw iek pospolity na 
w ybrzeżu w schodniogrenlandzkim , a  i dziś n ie  jest 
częsty. Jako  dowód na to, że w ilk w ystępow ał w  tym  
rejon ie jeszcze przed początkiem  bieżącego stu lecia  
nodaje sie znalezisko bardzo s ta re j czaszki tego zwie­
rzęcia odkry tej przez duńską w ypraw ę w  Ziemi G er­
m ania.

N iezależnie od tego, jak i czas przyjm iem y dla im i­
gracji w ilka do w schodniej G renlandii, nic n ie  w ska­
zuje n a  to, żeby to on w łaśn ie w ytęp ił tam tejszego 
ren ifera . W obszarach, gdzie ren ifery  i w ilk i w ystę­
pu ją  razem , usta la  się m iędzy nimi rów now aga biolo­
giczna. W ilk pobiera sw ą daninę ze s tada  karibu , nie 
w ięcej jednak , niż by to  mogło zagrozić rep rodukcji 
stada. Helge Ingstad , znany norw eski badacz G ren ­
land ii i ark tycznej K anady podaje, że w  pew nym  re ­
jonie tu n d ry  północnej K anady k ilkunastu  m yśliw ych 
zabijało  co rok  łącznie około tysiąca wilków. Tym 
niem niej, pomim o tak  znacznej ilości wilków, popula­
cja k a rib u  by ła tam  sta le bardzo duża.

In n a  koncepcja przy jm uje w ym arcie ren ife ra  w sku­
tek  zarazy. Z Syberii znana jest zaraza, k tó ra  dzie­
sią tk u je  ren ifery  hodow ane przez tam te jszą  ludność, 
zaś mięso padłych zw ierząt sta je  się wówczas tru ją ­
ce dla ludzi. Zaw leczenie tak ie j zarazy do izolow a­
nego obszaru północno-w schodniej G renlandii w ydaje 
się jednak  m ało praw dopodobne, a naw et w  przypad­

ku  gdyby to  się zdarzało, trudno  przypuszczać, że­
by pad ła cała populacja ren ife ra  rozproszonego na 
przestrzeni długiego na ponad tysiąc k ilom etrów  w y­
brzeża, gdzie istn ieje  w iele częściowo izolowanych re -  
fugiów.

W yrażano też poglądy, że ren ifer w yem igrow ał 
z północno-w schodniej G renlandii, albo w prost ku  za­
chodowi przez inlandsis (co jednak  jest w yjątkow o 
m ało praw dopodobne), albo przez G renlandię północ­
n ą  (a więc drogą, k tó rą  niegdyś przybył). W iadomo 
skądinąd, że ren ifer podejm ow ał długie w ędrów ki, np. 
z Nowej Ziemi po lodzie m orskim  do Svalbardu  
i z kontynen talnej Syberii do odległych wysp arktycz- 
nych.

W edług I n g s t a d a  najbardzie j praw dopodobne 
je st jednak  przypuszczenie, że ren ifer W schodniogren­
landzki w yginął w skutek  zm iany w arunków  klim atycz­
nych. Jeżeli przez szereg kolejnych la t następow ały 
w yjątkow o silne opady  śnieżne w  kom binacji z od­
w ilżam i i w  rezu ltacie  pow staw ało grube zalodzenie 
tund ry , byłoby to w ystarczającym  powodem masowej 
śm iertelności karibu . W arunki śniegowe we w schod­
niej G ren landii mogą być bow iem  zupełnie w yjątko­
we. W  niektórych la tach n a  w ielkich obszarach wy­
brzeża opady śniegu są ta k  obfite, że praw ie niepo­
dobna posuw ać się naprzód z zaprzęgiem  sanioWym, 
a przy  tym  pan u ją  silne mrozy. A potem  nagle zry ­
w ają się ciepłe foehnow e w ichry  północno-zachodnie, 
k tó re  pow odują, że tem p era tu ra  w  ciągu jednego 
dnia podnosi się od —30°C do zera i wyżej, po u s ta ­
niu zaś w ichru  z pow rotem  następu je  silny m róz. N aj­
gorsze nastąpi, jeśli ta k a  huśtaw ka pogody zdarzy się 
jesienią i lód pokry je bezpośrednio w egetację tu n d ­
row ą, ale je s t rów nież źle, gdy skorupa lodow a przy­
k ry je  w arstw ę śniegu. Jeżeli do tego dołączy się dryf 
śnieżny zw iew any z lądolodu n a  tu n d rę  w  ciągu dłu­
gich okresów  niskiego ciśnienia w  czasie krótkiego 
la ta  polarnego, cielęta ren iferów  będą m arły  m a­
sowo.

Na słuszność takiego w ytłum aczenia wyginięcia re ­
n ife ra  w schodniogrenlandzkiego może wskazyw ać 
w iele p rzypadków  znanych współcześnie. Jeden  z nich 
podaję za w iadom ością prasow ą z dn. 8 lutego 1973 r. 
za ty tu łow aną „uratow ane ren ifery ”.

„Ponad 300 tys. ren iferów  znalazło się pod koniec 
stycznia w  obliczu śm ierci głodowej n a  półw yspie 
Czukotka. F ata lny  uk ład  m eteorologiczny: najp ierw  
znad Oceanu Spokojnego cyklon przyniósł m asy ciep­
łego pow ietrza, opady śniegu, później deszczu; następ ­
nego dnia zm ieniła się pogodowa konfiguracja i znad 
kontynen tu  powiało m roźne powietrze. Dosłownie 
w  ciągu k ilku  godzin w iększa część Czukotki znalazła 
się pod w arstw ą lodu. P okry ł on rozległe pastw iska 
reniferów .

„B łyskaw icznie zorganizow ano akcję ratunkow ą, 
w  k tó re j b ra ły  udział sam oloty, helikoptery, pojazdy 
gąsienicowe. Dowożono paszę, sól, leki, obserw atorzy 
z sam olotów  k ierow ali s tada na n iezam arzn ięte pa­
stw iska. Nie doszło do przyrodniczego d ram atu : uby t­
ki w  stadach  są stosunkow o niewielkie, w iększość re ­
niferów  zdołano uratow ać przed niechybną śm iercią 
głodow ą”.

R eniferow i w schodniogrenladzkiem u nie m iał kto 
jednak  dopomóc.

Po w yginięciu ren ife ra  jedynym  dużym  zwierzęciem 
oślinożernym  północno-wschodniej G renlandii pozo­

sta ł wół piżmowy (Ovibos m oschatus). Posuw ając się
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od północy, zasiedlił on stopniowo, w  ciągu ostatnich 
k ilkuset lat, obszary tundrow e wybrzeża, sięgając aż 
po Scoresby S und (70° N). N iekorzystne zm iany k lim a­
tyczne, k tó re  praw dopodobnie spowodowały zupełne 
wyginięcie ren ifera, nie odbiły się w  poważniejszy spo­
sób na jego populacji. Wół piżmowy jest bowiem zna­
cznie lepiej przystosow any do przetrw ania surow ej zi­
my w schodniogrenlandzkiej, naw et w  przypadku po ja­
w ienia się g rubej w arstw y  lodu na tundrze. Swoimi 
silnym i racicam i i potężnym i rogam i (plansza III) jest 
w  stan ie przebić skorupę lodową i dostać się do po­
grzebanej pod n ią roślinności. Również i w ielki za­
pas tłuszczu pod grubym  fu trem  zabezpiecza go na 
długie okresy głodu.

P rzebyw ając la tem  1971 r. z duńską w ypraw ą geo­
logiczną w  Ziem i Jam esona i Ziemi Scoresby’ego 
(70 - 72°N) w  północno-w schodniej G renlandii spotyka­
łem woły piżm owe nadzw yczaj często (ryc. 3). Na 
grzbietach górskich i w  dolinach potoków lodowco­
wych zw ykle pasły się sam otnie m łode byki, nato­
m iast na bogatej tund rze  szerokich, p łaskich i zabag-

Ryc. 3. Rejon F iordu  Scoresby’ego w  pn.-wsch. G ren­
landii. C zarnym i kropkam i zaznaczono m iejsca, W któ­
rych au to r obserw ow ał woły piżmowe w 1971 r.

nionych dolin, napotykałem  stadka liczące od 6 do 11 
sztuk. Zw ykle w  stadzie był tylko jeden  stary, silny 
byk—przew odnik  z 2 -  3 dorosłym i krow am i, z któ­
rych praw ie każda m iała po jednym  cielęciu. W sta­
dzie znajdow ało się rów nież po k ilka  jednorocznych 
jałówek.

W płaskim  teren ie  podejście takiego stadka na m a­
łą odległość było trudne . Gdy udaw ało mi się pod- 
pełznąć z apara tem  fotograficznym  na 50 - 60 m, zau­
ważałem  pierw sze odznaki niepokoju w  stadzie. Byk— 
przewodnik przyb iera ł pozycję gotową do ataku, sta-

Ryc. 4. Dolina Ziemi Scoresby’ego w pn.-wsch. G ren­
landii w  niższej części pokry ta tu n d rą  — obszar w y­
stępow ania wołu piżmowego. Fot. K. B irkenm ajer

ra ł się m nie przestraszyć potrząsając głową, pociera­
jąc rogam i o ziemię i grzebiąc w  tundrze przednim i 
racicam i. Za nim  ciasno grupow ały się krow y z cie­
lę tam i i jałówki. Gdy podchodziłem jeszcze bliżej, 
byk nagle odw racał się i uciekał galopem pociągając 
za sobą stado.

Łeb dorosłego byka w proporcji do m asywnego tu ­
łowia w ydaje się ogromny. Sam a jego czaszka z roga­
mi waży około 20 kg. Wiadomo, że w  a taku  potrafi 
od jednego uderzenia rogiem  rozpruć brzuch psa gren­
landzkiego husky, najsilniejszego i najdzikszego 
z psów  pociągowych, k tórem u spotkania z wołem nie 
są obce. Wół w tedy galopuje jak  koń wyścigowy i po­
tra f i narobić sporo kłopotu także i człowiekowi. Moje 
spotkania z pojedynczym i bykam i doprowadziłem  do 
dystansu 20 m (plansza III), ale w  tak im  przypadku 
zawsze stara łem  się m ieć za sobą możliwość szybkiej 
ucieczki na najbliższe zbocze góry czy wąwozu. M ia­
łem ze sobą broń, ale przew idyw ałem  je j użycie tylko 
w przypadku rzeczywistego zagrożenia.

W zacisznych dolinach Ziemi Jam esona i Ziemi 
Scoresby’ego (ryc. 4) tem p era tu ra  w czasie la ta  po lar­
nego dochodziła niekiedy do plus 20 - 30°C. Pocąc się 
w  takim  upale w  swoich obfitych fu trach  woły piż­
mowe wyszukiw ały p ła ty  śnieżne, na k tórych chło­
dziły się z lubością.

Wół piżmowy objęty  jest na G renlandii całkow itą 
ochroną i za jego zabicie grozi wysoka k a ra  pieniężna, 
z w yjątk iem  przypadków , gdy człowiek zostanie za­
atakow any. Tym niem niej zdarzają się przypadki k łu ­
sownictwa ze strony  Eskim osów osiedlonych w  Score­
sby Sund przez Duńczyków w  pierw szej połowie bie­
żącego stulecia. K łusow nictw o to  nie pow oduje jed­
nak poważniejszego ubytku  w  populacji wołu piżmo­
wego i w edług moich obliczeń w  rejonie Scoresby 
Sund nie przekracza 10 - 20 sz tuk rocznie. W- czasie 
mojego dwum iesięcznego pobytu w  tym  rejon ie spot­
kałem  k ilkaset sztuk tych zwierząt. Oceniam, że w  ob­
szarze m iędzy fiordam i K róla O skara (72°N) i Score- 
sby’ego (70°N) jest ich nie m niej niż około 1000 sztuk. 
T ak więc zasiedlenie przez wołu piżmowego północ- 
no-wchodniej G renlandii stało się sukcesem tego re ­
liktowego gatunku arktycznego. Jego ekspansję ku  po­
łudniow i niew ątpliw ie ułatw iło  wyginięcie renifera, 
jedynego konkuren ta  do pokarm u tundrow ego, choć 
dieta obu tych zw ierząt nie jest identyczna i mogą one 
ze sobą współżyć.
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WŁADYSŁAW STRO JNY  (Wrocław)

PR O B L EM  Ś W IĘ T Y C H  K R Ó W  W  IN D IA C H

„Indie są słodkie i iry tu jące , p iękne i potw orne, 
oszałam iające i przygnębiające, w  sum ie jednak  
biedne i nieprzystosow ane do współczesnej w a l­
k i o b y t”

(Tadeusz M a r  g u  1, Indie na codzień)

Indie dla w ielu ludzi są synonim em  system u k a ­
stowego, fakirów , zaklinaczy węży, św iętych krów , n ę ­
dzy i głodu. To wszystko m ożna znaleźć w  tym  k ra ju  
skrajności ponad półm iliardow ego zbiorow iska ludzi, 
lecz trzeba pam iętać, że Ind ie  to także po ten ta t p rze­
m ysłu  teksty lnego i potęga w  badan iach  nad  energią 
atom ową. W ostatn ich  la tach  p roduku je  się tu  rocznie 
72 tysiące samochodów, 90 tysięcy silników  Diesla, 
p raw ie  5 m ilionów1 ton sta li i 7 m ilionów  ton żelaza. 
Oto ty lko  n iek tóre dane.

W naszych ogrodach zoologicznych m ożna oglądać 
bydło garbne, czyli zebu, a obok w ybiegów  tab lice in ­
form ujące, że w  Indiach je s t ono św ięte. Często też 
na tem at św iętych krów  m ożna czytać w  p rasie  i sły­
szeć re lacje  naocznych obserw atorów , lecz „Insza to 
rzecz słyszeć, a insza wiedzieć na pew no”! ja k  to się 
w yraził jeden  z bohaterów  „Drugiej księgi dżunglii” 
K i p l i n g a .

P ierw szy raz  zetknąłem  się ze św iętym i krow am i 
n a  u licach B enaresu  zwanego przez H indusów  W ara- 
nasi. Było to 30 m arca 1972 roku. W łóczyły się one po 
m ieście lub  spoczyw ały w  skw arze słonecznym  albo 
w  cieniu m urów  i drzew. W iększość z nich w yglądała 
bardzo biednie, przysłow iow a „skóra i kości”, n iek tóre 
były nieźle odżywione. Urodziwego b u h a ja  spotkałem  
w ieczorem  w“ bardzo w ąskiej uliczce kiedy p rzeciska­
łem  się w śród tłum u do najbardzie j św iętej św iątyni. 
B uhaj w ybra ł sobie tu  m iejsce na nocleg i s ta ł ze 
stoickim  spokojem , najedzony i zadowolony, gdyż 
w iern i nakarm ili go zieleniną. Chw ilę zastanaw iałem  
się czy p rzejść obok niego, czy też znaleźć boczne 
przejście. Jeden  bow iem  nieznaczny ruch  zwierzęcia, 
a m ógłbym zostać p rzyparty  do m uru . Myśl, że mogę

Ryc. 1. Odcisk pieczęci z okresu  w czesnohistorycznego 
z M ohendżo-Daro z w izerunkiem  zebu. Fot. W. S tro jny

zginąć w  Indiach od św iętej krowy niezbyt m nie po­
cieszała. W końcu desperacko ruszyłem  przed siebie 
ocierając się o bok buhaja. „Św ięty” zastrzygł tylko 
uszam i i spokojnie dalej s ta ł przytulony do m uru.

Gdy n aza ju trz  o Wschodzie słońca jechałem  łodzią 
po św iętej rzece — Gangesie, w idziałem  niem ało św ię­
tych krów. Chodziły one po rozległym  schodkowym 
zejściu do rzeki, zw anym  przez H indusów  ghat. Jedna 
z nich podeszła do zm arłego przygotowanego do spale­
nia n a  stosie, zerw ała m u wieniec z kw iatów  i zaczęła 
jeść razem  z nicią. K apłan  początkowo nie zauważył 
tego św iętokradztw a, gdyż kończył palenie zwłok in­
nego zm arłego. Dopiero po chw ili odpędził bydlę bam ­
busow ym  kijem , gdy połowa w ieńca została już z je­
dzona. Nieco dalej w iern i w ciągali do G angesu św ię­
tą  krow ę i dokum entnie ją  szorowali.

Po w yjściu na brzeg w idziałem  krowę, k tó ra  zjadła 
k ilka ciastek H indusow i ze straganu , gdy ten zagadał 
się ze swoim sąsiadem . Poszkodowany odpędził po 
chw ili pięścią głodne zwierzę.

T akie i inne obrazki w idzi się na codzień w  In ­
diach. P rofesor W itold K o e h 1 e r  w  książce pt. In ­
die przez dziu rkę  od klucza, opisuje następu jącą  hi­
storię: Ale w  praw dziw e zdum ienie w praw ił nas epi­
zod, k tó ry  zdarzyło nam  się oglądać później w  nie­
w ielk im  podgórskim  m iasteczku Dehra-D un. „Św ięta” 
odbyw ała w łaśnie obchód straganów , zgarniając z nich 
różowym  jęzorem  pęki jarzyn. W poczuciu w łasnej 
godności czyniła to  ze spokojnym  um iarem . Żle jed ­
nak  tra fiła . Ciemnolicy sprzedaw ca przez chw ilę śle­
dził ją  w skupieniu, po czym schwycił pokaźny kij 
i bez cerem onii ją ł nim  bębnić po bokach zwierzęcia.

„Ś w ięta” p rzy ję ła  to tak, jak  zw yczajna krow a — 
po prostu  dała drapaka. Liczni widzowie śledzili prze­
bieg W ypadków z niew zruszoną obojętnością. N ajbar­
dziej, nie w yłączając krowy, zaskoczeni byliśm y w ła­
śnie my.

Oczywiście sprzedaw ca mógł być m uzułm aninem  
lub w yznaw cą innej w iary  — nie uznającej ku ltu  
tych zw ierząt; mógł mieć wreszcie poglądy postępowe, 
Wyzwolone z przesądów. N ikt jednak  n ie staną ł w  ob­
ronie zniew ażonej świętości, n ik t nie pow strzym ał 
bluźnierczej dłoni”.

Ryc. 2. Mycie św iętej krow y — zebu przez pątn ików  
w  św iętej rzece Gangesie W W aranasi (Benares). Fot. 

W. S tro jny
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W ędrując po Ind iach  w idziałem  wiele św iętych krów  
zarówno na ulicach m iast, wsi i drogach łączących 
osiedla ludzkie. W A grze na ulicy głodna krow a zja­
dała tek tu row e pudło, inna spory szm at gazety, k tórą 
były opakow ane solone ryby, trzecia zaś zabrała się 
do w iórków  w yrzuconych n a  chodnik po w ypakow a­
niu w yrobów  ze szkła. K row y zjadały wszystko co 
nadaw ało się do zjedzenia nie wyłączając odpadków 
na śm ietnikach.

W idziałem  św ięte krow y w  zaprzęgu przy koszeniu 
traw y  na dziedzińcu fo rtu  w Delhi, w idziałem  na wsi 
wyciągające skórzany w ór z wodą ze studni, w idzia­
łem  przy młocce, gdy zw iązane blisko siebie deptały 
po słomie.

K row y były różnej maści, wielkości, a ich charak­
terystyczny garb  na grzbiecie był m niejszy lub w ięk­
szy.

Ja k ie  pokrew ieństw o łączy nasze bydło domowe 
z zebu i ja k a  je s t w  ogóle zoologiczna klasyfikacja 
bydła domowego? Nie ła tw o odpowiedzieć n a  to py ta­
nie, gdyż różni badacze stw orzyli k ilka odm iennych sy­
stemów. Obecnie w ym ienia się 10 typów  bydła domo­
wego należącego do gatunku  nazyw anego po łacinie 
Bos taurus. Nasze kró tkorogie bydło domowe nazyw a­
ne je st w edług tej nom enklatu ry  Bos taurus brachyce- 
ros, a bydło garbne, czyli zebu — Bos taurus indicus. 
Ta tró jw yrazow a nom enk latu ra  określa więc zebu 
jako podgatunek garbnego bydła domowego. W lite ra ­
turze fachow ej w yodrębniono też zebu w  odrębny ga­
tunek  — Bos indicus.

Czym C harakteryzuje się bydło garbne, czyli zebu? 
Od innych typów  w yróżnia się obecnością garbu, swo­
istą budow ą ciała i czaszki. G arb  u byków  je st silniej 
rozw inięty niż u krów. Osobniki spasione mogą mieć 
garb o ciężarze naw et do 15 i 20 kg. G łowa zebu jest 
najczęściej zwężona. W iele ras zebu m a charak tery ­
styczne duże podgardle i pofałdow aną skórę, zw isające 
uszy, rogi różnej w ielkości i kształtu , zazwyczaj un ie­
sione ku górze. Oto n iektóre cechy.

B yw ają też osobliwe form y zebu z obwisłymi, b ier­
nie ruchow ym i rogam i, czyli klaporożne. Rogi mogą się 
ruszać w  zw iązku z w ystępow aniem  połączeń stawo­
wych m iędzy kością czołową a m ożdżeniam i rogów. 
Takie form y zebu, zresztą najm niejsze, spotyka się 
w Somali. Na południu Indii i Cejlonie znane są naw et 
bezrogie rasy  zebu.

Zebu udomowiono około 3000 la t przed naszą erą, 
praw dopodobnie w  M ezopotam ii i w  Indiach o czym 
m ówią w izerunki tego zwierzęcia.

Ryc. 4. Osiołki z koszam i na grzbiecie, przed pałacem  
F etahpur S ikri (48 km  od Agry), transportu jące  wysu­
szony nawóz bydlęcy używ any do palenia. Fot. W.

Strojny

A ndrzej J a k i m o w i c z  pisząc w  książce pt. S ztuka  
Indii o cywilizacji doliny Indusu, wspomina o pieczę­
ciach — am uletach w yrytych precyzyjnie w  kam ieniu, 
na których najczęściej przedstaw iano zw ierzęta. Jed ­
nym z nich było w łaśnie zebu (co łatwo poznać z załą­
czonej w  książce reprodukcji) nazyw ane przez Jak im o­
wicza bawołem : „N iektóre z pieczęci — to swoiste 
arcydzieła gliptyki (jak nazywam y sztukę m isternego 
rycia i rzeźbienia w szlachetnych lub półszlachetnych 
kam ieniach). Rozm iary m ają niewielkie: prostokąt, cza­
sem zbliżony do kw adratu , o bokach od około 3 do 
5 cm. Na tej powierzchni, bliskiej rozm iaram i pudełku 
zapałek, w yryte są niekiedy dość skom plikowane sceny, 
a w ystępujące tam  często figury  zwierząt, ukazane 
w  profilu, uderzają  um iejętnością czasem wręcz dro­
biazgowej charak terystyk i. Bawoły, których m ocarne 
sylw ety w ielokrotnie się pow tarzają, w ykonane są 
z dokładną znajom ością anatom ii tych zwierząt, a jed ­
nocześnie kształty  ich są w  takim  stopniu uogólnione, 
że mimo swych m iniaturow ych rozm iarów  w yw ołują 
w rażenie m onum entalności i m ajestatycznej siły. Nic 
też dziwnego, że do opracow ania jednej ze współcze­
snych m onet obiegowych Republiki Indyjskiej posłu­
żono się wzorem zaczerpniętym  z owych wczesnohisto- 
rycznych w yobrażeń bawołu. T rudno o bardziej dobit­
ny dowód żywotności, trw ałości wymowy artystycznej”.

Obecnie bydło garbne jest hodow ane w  krajach  
o klim acie suchym i gorącym południowozachodniej

Ryc. 3. M łocka przy  pomocy bydła zebu w  Khadżu- 
racho. Fot. W. S trojny

3

Ryc. 5. Koszenie traw y przy pomocy zebu na dziedzińcu 
Czerwonego F ortu  w  Delhi. Fot. W. S tro jny
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Azji i w schodniej A fryki. Na tych rozległych obsza - 
racn  znanych jest bardzo w iele ras zebu. Na te ren ie  
sam ych Ind ii badacze w yróżniają co najm n ie j 35.

W Chinach, Indochinach i A m eryce Południow ej 
m ożna spotkać krzyżówki zebu z bydłem  bezgarbnym . 
Zebu uw ażane jest jako najbardzie j odporne na cho­
robę piroplazm ę toteż krzyżowano je  z rasam i hodow a­
nym i w  w arunkach  stepow ych i tam  gdzie panu je  ta  
choroba.

W spółczesne rasy zebu m a ją  m aść czerw onobrunat- 
ną, czerwoną, żółtawą, siwą, białą, szarobiałą, a także 
w  plam y.

Poszczególne rasy  różnią się od siebie budow ą ro ­
gów (niektóre m ają  skierow ane na boki), podgardla, 
czaszki. Również w ielkość zebu byw a różna. N a po­
łudn iu  Ind ii m ożna spotkać karłow ate zebu osiągające 
tylko do 67 cm w  kłębie, a rasy duże osiągają do 
160 cm.

W niedaw nej przeszłości zebu było otoczone w  In ­
diach relig ijnych  kultem . M ięsa i m leka nie używ ano 
za pokarm . Zebu użytkow ano jedynie w  transporcie 
gospodarskim , w  p racach  rolnych, w  arty lerii, n iek tóre 
rasy  doskonalono naw et w  szybkim  biegu.

Bydło garbne ch arak te ryzu je  się n iską w ydajnością 
m leka. Obecnie prow adzi się badan ia  nad w ytw orze­
niem  ras bardziej m ięsnych i m lecznych o dużej za ­
w artości tłuszczu w m leku.

Indie m a ją  m ało drzewa, w ięc w ykorzystu je się tu  
nawóz bydła, k tóry  służy jako źródło energii cieplnej 
przy gotow aniu posiłków. Często widzi się uform ow ane 
z naw ozu placki w ysychające na ścianach zabudow ań 
i m urów . Po stw ardn ien iu  m agazynuje się ten  opał 
w  pryzm ach, zwłaszcza na okres m onsunów , gdy przez 
k ilka m iesięcy w  Ind iach  pada deszcz. Nawóz używ any 
jest też na stosy pogrzebowe.

W Indiach  w śród w ielu w yznawców  żyją Sikkowie, 
k tórych  w  1961 roku  było 7,8 milionów, a w ięc 1,8% 
ogółu ludności. Oni to  na ogół m niej czczą krow y ja ­
dając ich mięso. Poniew aż pozbaw ieni są w ielu p rzesą­

dów (między innym i nie uznają podziału na kasty) i le ­
piej się odżyw iają, toteż w śród nich je st najw ięcej 
dobrych sportow ców  i żołnierzy.

Ze względów relig ijnych  poziom spożycia m ięsa 
i tłuszczów zw ierzęcych jest w  Indiach rażąco niski.

To, że krow y w  Ind iach  są św ięte, niew iele przynosi 
im korzyści. Jed y n a  to ta, że nie m ożna ich zabijać. 
N iewiele p roduku ją  one m leka, zaledw ie 10% z nich 
daje 1000 1 rocznie. Są też m niej w ydajne od bawołów, 
jako siła  pociągowa, toteż krow y słabe i s ta re  są po 
p rostu  przez chłopów w yrzucane na b ru k  i w ałęsają 
się po ulicach wsi i w ielkich m iast.

Obliczono, że pogłowie bydła w  Indiach przekracza 
250 m ilionów sztuk, więc gdyby go eksportow ano, to 
dochody w ystarczyłyby na obronę k raju , którego w y­
datk i n a  ten  cel w ynoszą ponad 10 m iliardów  rupii 
rocznie (7 rup ii i 20 paisów =  1 dolar). W Indiach 
p rzypada w ięc jedna krow a na dwóch Hindusów, tego 
ponad półm iliardow ego głodującego k ra ju . K row y włó­
cząc się po polach niszczą 1/5 plonów. Chłop litu je  się 
nad ich dolą bardziej niż nad dolą zabiedzonych w ła­
snych dzieci. P ad łą  ze starości krow ę lub chorą, k tórej 
nie wolno zabić, z jad a ją  psy, szakale i sępy. Skórę zaś 
mogą ściągnąć ty lko niedotykalni, k tó ra  jest już n ie­
w iele w arta .

Rząd s ta ra  się jakoś ten  problem  załatw ić. Nie 
m ożna krów  zabijać, gdyż doszłoby do rozruchów , więc 
ag itu je  się, żeby im w ydzielić pastw iska, zbudować w o­
dopoje i zlikw idow ać chore sztuki, a mogą to zrobić 
jedynie m ahom etanie, gdyż relig ia nie zabrania im  za­
b ijan ia  krów. T rzeba zachować przy tym  ostrożność 
m ów iąc tłum owi, że to postępow anie czynione jest je ­
dynie dla dobra krów.

W Indiach  sporządza się m agiczne leki z m leka 
słodkiego, kw aśnego, m asła, ła jn a  i moczu. Po połknię­
ciu te j m ikstu ry  uzyskuje się przebaczenie z win. Tyle 
może zdziałać krow a żywicielka — uosobienie m atki 
dobroci!

ROMAN KARCZM ARCZUK (Wrocław)

M U ZEU M  NA W Y S P IE

Utw orzone przed dw unastu  ła ty  M uzeum  P rzy rod ­
nicze W olińskiego P a rk u  Narodow ego m a sw ą sie­
dzibę w  M iędzyzdrojach, m ieści się w  budynku  dy­
rekc ji P a rk u  przy  ul. N iepodległości 3, n a  ładnie po­
łożonym wzgórzu, w śród bogatego drzew ostanu.

W czasie gdy M uzeum  jeszcze nie istniało, w  trosce 
o popularyzację  w iedzy przyrodniczej urządzano 
w  tym  budynku rokrocznie w ystaw y w ykorzystu jąc 
do tego celu zbiory K atedry  Zoologii Wyższej Szkoły 
Rolniczej w  Szczecinie. Z ainteresow anie społeczeń­
stw a było ta k  w ielkie, że postanow iono w  przyśp ie­
szonym  tem pie wygospodarow ać i zaadoptow ać odpo­
w iednie sale niezbędne do grom adzenia zbiorów  i ich 
ekspozycji.

M uzeum , k tó re  pow stało 2 czerwca 1962 r., o trzy ­
m ało imię zasłużonego działacza na polu ochrony p rzy ­
rody badacza przyrody w yspy Wolin i in ic ja to ra  za­

łożenia W olińskiego P ark u  Narodowego, profesora 
U niw ersy te tu  Poznańskiego d ra  A dam a W o d z i c z k i .

W sw ym  obecnym  stan ie sk łada się z pięciu sal 
w ystaw ow ych o łącznej pow ierzchni 105 m 2. Sala 
pierw sza poświęcona je st polskim  parkom  narodowym . 
Z n a jd u je  się tam  m. in. m apa obrazująca rozm iesz­
czenie parków  narodow ych w  Polsce, a kolorowe zdję­
cia ch arak te ryzu ją  najbardzie j typow e fragm enty  
przyrodnicze poszczególnych parków . D okładna ścien­
n a  m apa  w yspy W olin oraz ty tu ły  publikacji nauko­
wych dotyczących wym ienionego obszaru in form ują 
zw iedzających o dotychczas w ykonanych pracach w  tym  
zakresie.

N iezw ykle in teresu jąco  przedstaw iona w  sali d ru ­
giej geologia w yspy W olin — to dzieło m gra Janusza 
H o r z e m s k i e g o ,  kustosza M uzeum  Geologicznego 
AGH w  K rakow ie. W  okresie letn im  poświęcił on nie-
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jednokro tn ie w iele swego wolnego czasu i w1 czynie 
społecznym urządził tę niezw ykle udaną ekspozycję. 
W idzimy tam  wyspę W olin na tle  geologii Polski, 
czw artorzęd i budow ę w głębną W olina, geomorfolo­
gię W olina i czynniki, k tó re  ją  kształtow ały, bardzo 
ciekawe stanow iska z bursztynam i, a także organiczny 
św ia t kopalny wyspy.

W sali trzeciej m ożem y zapoznać się dość szczegó­
łowo ze św iatem  zw ierzęcym  w yspy Wolin. W artoś­
ciowa i in te resu jąca  jest bogata kolekcja wypchanych 
ptaków, w śród których w idzim y naszego największego 
p taka  drapieżnego, pozostającego pod ścisłą ochroną — 
bielika (Haliaetus albicilla L.) oraz tak ie  drapieżce 
dzienne, ja k  jastrząb , o rlik  krzykliw y, sokół w ędrow ­
ny, krogulec, b ło tn iak  staw owy, myszołów zwyczajny 
i włochaty.

Sowy reprezentow ane są przez bardzo już rzadkie­
go puchacza, ja k  rów nież przez płom yków kę i pusz­
czyka. Z innych p taków  zasługują na uw agę różne 
gatunk i kaczek, czapla siwa, bączek, łabędź niemy 
i liczni przedstaw iciele drobnych p taków  śp iew ają­
cych. W w ym ienionej sali m ożna też oglądać porostki 
kozła, oręż i czaszkę dzika, czaszkę jelenia, m orśw ina, 
foki, uhli, głowienki, kaczki czarnej, w rony siwej, 
w róbla i słonki. W śród ssaków1 dostrzegam y kunę 
leśną, jeża, łasicę, w iew iórkę, k reta , nornicę rudą, 
nietoperze, borsuka, sarnę, lisa, dzika i zająca. Po­
nadto  zw iedzający może oglądać zakonserw ow ane 
w  form alin ie okazy płazów  i gadów  w ystępujących 
na Wyspie.

W arto zaznaczyć, że oprócz tego w  sześciu dość du­
żych gablotach zgrupow ano żyjące na w yspie Wolin 
owady błonkoskrzydłe, prostoskrzydłe, chrząszcze, p lu ­
skw iaki o raz m otyle dzienne i nocne.

D la celów1 dydaktycznych pokazano też w  odpo­
w iednich gablotach n iek tóre rośliny chronione. Domi­
n u je  w śród nich jedna z nielicznych polskich lian — 
w iciokrzew  pom orski, p iękny storczyk o kw iatach za­
pachu w anilii — kruszczyk rdzawoczerw ony, m ikoła­
jek  nadm orski, w idłak  goździsty, sasanka łąkowa, 
buław nik  czerwony i oryginalny ze względu na skupie­
nie korzeni w  form ie gniazdka — gnieźnik leśny.

E kspozycja W sali czw artej obrazuje przyrodę w y­
brzeża. O bok okazów glonów m orskich należących do 
zielenic, b runatn ie  i krasnorostów  w idzim y również 
rośliny kw iatow e żyjące w  Morzu Bałtyckim . Z w y­
staw ionych m ięczaków  zasługuje n a  uwagę bogaty 
zbiór m ałży bałtyck iej oraz ślim aków  w ystępujących 
na w yspie Wolin.

W artościowa je st też kolekcja ja j ptasich, wśród 
których  rzu cają  się w  oczy brązowe z ciem nym i p la­
m am i ja ja  ryb itw y białoczelnej, bladozielonkawe, — 
perkoza dw uczubnego i ja ja  w ielu drobnych ptaków  
śpiew ających.

Z w ypchanych p taków  zna jdu ją  się tam  m. in. 
różne gatunk i mew, n u rn ik  białoskrzydły, lodówka, 
edredon, sokół w ędrow ny, bąk, bojow nik batalion, 
w ydrzyki (wśród nich najw iększy i najrzadszy — 
skua), a do w ielkich ciekaw ostek zaliczyć m ożna p in ­
gw ina złotoczubego (ryc. 3) schwytanego w  1964 r. 
w  M iędzywodziu: Należy jeszcze Wspomnieć o dwóch 
sta rann ie  sporządzonych m apach, na k tórych  zobrazo­
w ano zasięg rozm ieszczenia p ingw ina złotoczubego 
oraz w szystkich innych pingw inów. Ciekawie zostały 
też przedstaw ione sposoby obrączkow ania ptaków, 
a także w ykonane na planszach sylw etki poszczegól­
nych p taków  w  locie.
3*

Ryc. 1. Budynek Muzeum. Fot. B. Jakuczun

Oprócz wym ienionych eksponatów  zw iedzający mo­
że zobaczyć różne ryby słodkowodne i morskie, jak  
rów nież dwa okazy foki szarej, k tórą niekiedy można 
spotkać u brzegów W olina.

Sala p ią ta  urządzona została z m yślą o ochronie 
przyrody. Obok karm ników  i skrzynek lęgowych, w y­
konanych przez uczniów  pobliskich szkół, znajdu ją się 
tu  piękne zdjęcia niektórych ptaków  chronionych, fo­
tografie przedstaw iające brzeg klifowy zniszczony 
przez fale morskie, sposoby u trw alan ia wałów w yd­
m owych za pomocą traw y  w ydm uchrzycy i dzięki sto­
sow aniu umocnień hydrotechnicznych opierających się 
na gwiazdoblokach, ostrogach i opaskach brzegowych.

W ielką a trakc ją  dla zw iedzających jest znajdujący 
się w  wolierze obok budynku M uzeum żywy bielik 
znaleziony w  1960 r. jako pisklę w  lesie i w ychowany

Ryc. 2. Ekspozycje ryb  słodkowodnych i m orskich. Fot. 
B. Jakuczun
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Ryc. 3. P ingw in złotoczuby. Fot. B. Jakuczun

przez ludzi. Z tego w zględu nie je s t zupełnie p rzy ­
stosow any do samodzielnego życia i n iechybnie zgi­
nąłby  po w ypuszczeniu na wolność.

M uzeum Przyrodnicze W olińskiego P ark u  N arodo­
wego jako  jedyny  tego rodzaju  obiekt na Pom orzu Z a­
chodnim  gości w  swych podw ojach rokrocznie w ielkie 
rzesze tu rystów  zarówno krajow ych jak  i zagranicz­
nych.

Liczba zw iedzających w  ostatnich la tach  p rzekro ­
czyła trzydzieści tysięcy z czego połowę stanow iła m ło­
dzież. Je s t to  szczególnie cenne z uw agi na konieczność 
rozbudzenia zainteresow ań przyrodniczych w śród ucz­
niów  i studentów , poznania przyrody ojczystej i zro ­
zum ienia konieczności je j ochrony.

P racow nicy M uzeum za jm ują się grom adzeniem  
i opracow yw aniem  różnych m ateria łów  naukow ych 
z w yspy Wolin, prow adzą obserw acje fito - i zoofenolo- 
giczne oraz przygotow ują dalsze okazy flory, fauny 
i przyrody nieożywionej. W w ielu  szkołach i ośrodkach 
w czasowych w ygłaszają p re lekcje  na tem at przyrody 
W olińskiego P ark u  Narodow ego i zagadnień związanych 
z ochroną przyrody.

Ryc. 4. W ywieszka z nazw ą Muzeum. Fot. B. Jakuczun

Licząca 1500 tom ów  biblioteka przyrodnicza wzbo­
gaca się sta le  o świeże pozycje, a kustosz M uzeum 
m gr inż. Bogdan J a k u c z u n  prow adzi bardzo w ar­
tościow ą dokum entację fotograficzną i w ykonuje też 
ciekaw e kolorowe przeźrocza.

W ielką rolę odgryw a pracow nia biologiczno-prepara- 
to rska prow adzona przez Lecha Z u ż a  ł  k  a, k tó ry  n ie­
zw ykle sum iennie i precyzyjnie sporządza w iele ekspo­
natów  dla M uzeum, przew ażnie z dostarczonych m u 
ptaków , ginących ta k  często na w ybrzeżu na skutek  
„zarazy” oliw nej lub  niektórych okazów złowionych 
ryb.

Mimo niespożytej energii i znacznych w ysiłków  dy­
rek to ra  W olińskiego P arku  Narodowego m gra inż. 
Leona N i e d z i e l s k i e g o  dalsza konieczna rozbu­
dowa M uzeum napotyka na poważne trudności przede 
w szystkim  z uw agi n a  b rak  odpow iednich pomieszczeń 
dla sta le  rozrastających  się zbiorów  i nowych ekspo­
zycji. Jedynym  rozw iązaniem  byłoby przeniesienie sie­
dziby dyrekcji W olińskiego P ark u  Narodowego do bu ­
dynku przedszkola przy ul. Leśnej. P ro jek t D yrek tora 
jest jak  najbardzie j realny , gdyż Oddział Domu 
D ziecka mieszczący się w  w ym ienionym  przedszkolu 
m ożna by przenieść do podobnej insty tucji w  Lubinie, 
zw łaszcza że chodzi tu  ty lko o 26 dzieci zajm ujących 
tak  w ielki budynek. Jeżeli w ładze m iejskie ustosunku­
ją  się przychylnie do propozycji to  pow ierzchnia sal 
w ystaw ow ych zwiększy się ze 105 m2 do 450 m 2.

W arto  zaznaczyć, że wokół M uzeum na obszarze 
obejm ującym  1,5 ha p ro jek tu je  się urządzenie ogrodu 
botanicznego z ciekawym i okazam i roślin zielnych 
i zdrew niałych w ystępujących w  P ark u  oraz stano­
w isko z roślinnością solniskową.

N ależy m ieć nadzieję, że przy w spółudziale w ładz 
i pomocy społeczeństwa rozpoczęte drugie dziesięciole­
cie istn ien ia M uzeum przyniesie dalsze postępy w  god­
nych naśladow ania zam ierzeniach garstk i en tuzjastów  
z M iędzyzdrojów.

D R O B I A Z G I  P R Z Y R O D N I C Z E

Przypadek anomalii W uzębieniu Świń? parow ano czaszkę św iń różnych ras  w  celach dydak­
tycznych — i przy tym  zwrócono uw agę na ich uzę- 

W daw niejszej K atedrze Szczegółowej Hodowli bienie. W ynikało to przede w szystkim  z badan ia  od-
Z w ierząt WSR, a obecnie Insty tuc ie Hodowli i T e- różnia jącej się od w szystkich innych czaszki lochy
chnologii P rodukcji Zw ierzęcej AR w  Poznaniu, p re -  rasy  w ietnam skiej, a także jej potom stw a, uzyskane-
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go w  w yniku krzyżow ania z knuram i świni złotnic­
kiej białej.

Lochę tę  zakupiono w  Ogrodzie Zoologicznym 
w Łodzi do badań  nad  grupam i krw i u świń. W w ie­
ku 18 m iesięcy w ażyła 45 kg, a w  w ieku 3,5 roku — 
70kg. W tym  w ieku została ub ita , a je j czaszkę w zię­
to do spreparow ania. K rzyżów kow e potom stwo tej lo­
chy z jednego m iotu po knurze rasy  złotnickiej b ia ­
łej, a m ianow icie k nu rek  kastrow any i loszka, zo­
stały  poddane tuczow i i ub ite  jako  półtoraroczne po 
uzyskaniu ciężarów  ciała 111 kg i 146 kg.

Za podstaw ę oceny uzębienia dorosłej lochy przy- 
I»C,WiP8M8 =  u  

11
jęto niżej podany wzór:

-m ieszańca — jednego zęba przedtrzonowego (Pi) po 
lewej stronie żuchwy, co stanow i o asym etrii uzębie­
nia przedstaw ionego n a  schem acie (por. ryc. 4, 5 i 6).

W związku z powyższymi obserw acjam i nasuw a się 
py tan ie czy redukcja  zębów wilczych, a przede wszy-

I3C1WlP3M3
przytaczany przez lite ra tu rę  biologiozno-zootechniczną 
dla tego gatunku  zw ierząt. N orm alne uzębienie świń 
domowych w  w ieku 17—18 miesięcy jedynie tym  się 
różnii od uzębienia św iń dorosłych, że „średniaki” 
m leczne u legają zam ianie na stałe, oraz że b rak  
ostatnich zębów  trzonowych, k tóre zaczynają się co 
najw yżej w yrzynać.

W w yniku b ad an ia  uzębienia u lochy w ietnam ­
skiej stw ierdzono pew ną anom alię, m ianow icie układ  
zębów w yrażający się następującym  wzorem :

I3C1 — P3M2 9 
I,C i -  P3M3 -  10

U badanych m ieszańców stw ierdzono jeszcze inny 
uk ład  zębów. Uzębienie k as tra ta  można w yrazić na-

* . '  IaC tW ^M , 11stępującym  wzorem : — ------=  1fl
I3C1 —  P3M3 10

Wiiększe zm iany skonstatow ano w  uzębieniu m ieszań-
ca-loszki, m ianow icie:
lewa strona czaszki p raw a strona czaszki

I A  -  P3M3 =  10 I3C1 -  p3m 3 =  i o
I.C, -  P2M3 9 LCi -  P3M3 10
Z powyższych wzorów widać, że u wszystkich zba­

danych osobników uzębienie było niekom pletne. Do­
tyczy to  przede w szystkim  zębów wilczych (W,): u lo­
chy w ietnam skiej (por. ryc. 1 i 2) i  loszki-krzyżów ki 
zachodzi całkow ita redukcja , dotycząca żuchwy
i szczęki, natom iast u k as tra ta  — połowiczna red u k ­
cja  zębów wilczych ty lko  w  żuchwie. To jednak  nie 
stanow i jeszcze anorm alnego zjaw iska, gdyż zdarza 
się dość często, że nie w szystkie osobniki tego g a tu n ­
ku m a ją  zęby wilcze. W ystąpiła tu  jeszcze dalej za­
aw ansow ana redukcja  zębów, poza wilczymi. U lochy 
w ietnam skiej bowiem  zachodzi nadto  redukcja  zębów 
trzonowych (M m) w  górnej szczęce (ryc. 3), a u loszki-

Ryc. 2. Locha w ietnam ska — praw a strona uzębienia

Ryc. 3. Locha w ietnam ska — zredukow ane uzębienie 
szczęki górnej

Ryc. 1. Locha w ietnam ska — lew a strona uzębienia
Ryc. 4. Loszka krzyżówkow a w ietnam ska X złotni­

cka — lew a strona  uzębienia
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Nowe stanowisko ropuchy paskówki 
na terenie województwa koszalińskiego
L ite ra tu ra  dotycząca herpetofauny  północno-zachod­

nich regionów  Polski nie wyszczególnia poza dwoma 
stanow iskam i (Wolin, Dąbki) w ystępow ania na tych 
te ren ach  ropuchy  pasków ki Bufo calamita  Laur. (S. 
S em brat 1967). Na terenie w ojew ództw a koszalińskiego 
znane je s t zatem  jedno stanow isko w  Dąbkach.

Ryc. 5. Loszka krzyżów kow a w ietnam ska X zło tn i­
cka — p raw a  strona uzębienia

Ryc. 6. Loszka krzyżów kow a w ietnam ska asym etrycz­
ne — zredukow ane uzębienie szczęki dolnej

stk im  trzonow ych, u lochy w ietnam skiej stanowii w y­
padek  oderw any, czy też może rzucać św iatło  na n ie­
co odm ienne uzębienie u św ini w ietnam skiej w  ogóle 
w  w yniku innych w arunków  środow iskow ych je j p ra ­
przodków , wywodzących się od dzika azjatyckiego 
(.Sus scrofa vitta tus). W iadomo bowiem , że dziki a z ja ­
tyck ie trzym ały  się b ło t porosłych trzciną, brzegów  
rozlew ających się rzek  lub  zam ieszkiw ały dżungle, 
zn a jd u jąc  obfitość paszy, nie w ym agającej tak  boga­
tego uzębienia. S tw arza  to w aru n k i do wcześniejszego 
do jrzew ania som atycznego, znajdującego swój w yraz 
w  fenotypie: k ró tk a  czaszka, lekko zagięty profil, 
k sz ta łt kości łzowej zbliżony do k w ad ra tu  lub  pionowo 
ustaw ionego prostokąta, w ałeczkow ata budow a ciała. 
Może w łaśnie ze skróceniem  czaszki w iąże się re d u k ­
cja uzębienia?

R edukcja zębów u m a tk i (lochy) i córki (loszki), 
a  częściowo i u syna (kastra ta) — biorąc pod uw agę 
rów nież zęby w ilcze — m ogłaby w skazyw ać o dzie­
dziczeniu te j cechy.

J. D o m a ń s k i

l 2
Ryc. 1. Okaz pasków ki z charakterystycznym  jasno 

żółtym  pask iem  w zdłuż grzbietu. Fot. S. T rocha 
Ryc. 2. Ropucha pasków ka z pow odu bardzo krótkich 
nóg praw ie nigdy nie skacze, ale za to zw innie biega, 
dlatego jest rów nież ropuchą żwawą. Fot. S Trocha

Ryc. 3. P okry ty  drobnym i n ieregularnym i p lam am i 
brzuch  złowionego okazu ropuchy pasków ki. Fot. 

S. T rocha

Z uw agi n a  b ra k  w iadom ości o w ystępow aniu pasków ­
k i w  pozostałych częściach w ojew ództw a, w ydaje  się 
celowe odnotow anie nowego d la Polski stanow iska.

W dniu 29 kw ietn ia 1973 r. w  godzinach w ieczor­
nych n a  te ren ie  ogrodu in te rn a tu  PTR i ZSR w  Zło­
tow ie złowiłem  okaz sam icy B. calam ita  L aur. W y­
raźny  jasnożółty pasek biegnący środkiem  grzbietu  
od głowy do końca ciała oraz pozostałe cechy takso­
nom iczne zgadzały się z opisem  tego gatunku , poda­
nym  przez B ergera i M ichałowskiego (1963),

G lebę terenu , n a  k tó rym  złowiono pasków kę, s ta ­
now ią szczerki p iaszczysto-gliniaste zaw ierające 20— 
30% części sp ław ialnych ty p u  bielicowego o podłożu
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piaszczystym. W odległości 200—400 m w  linii p ro­
stej od m iejsca odłowu zna jdu ją  się następujące zbior­
n ik i wodne: Jez. Zalew skie i Jez. M iejskie oraz przez 
m iejscow ą ludność nazyw ane również jezioram i dwa 
zbiorniki w odne (Jez. Babie, Jez. Proboskie). Te o sta t­
nie są zarasta jącym i bagnistym i zbiornikam i wodny­
mi, w  pobliżu k tórych zna jdu ją  się piaszczyste pola 
i ogrody, oraz w  niżej położonych miejscowościach 
torfianki.

Okaz pasków ki po przeprow adzeniu na nim  pom ia­
rów  i dw udniow ej obserw acji w  w arunkach  pracowni 
szkolnej został wypuszczony w  m iejscu złowienia.

K. K a c z m a r e k

Zwierzęta i rośliny w Biskupinie
W ykopaliska w  p rasta ry m  grodzie w  B iskupinie in ­

form ują o tym , jak ie  rośliny upraw iali i zbierali, jakie 
zw ierzęta hodowali i na jak ie polowali nasi przodko­
wie. U praw iano proso zwyczajne, żyto, pszenicę, jęcz­

m ień a także inne rośliny do celów jadalnych, fa rb ia r-  
skich i leczniczych, np. cebiokamosę, bez, rdest, przy­
tulię, orzechy laskowe, m aliny. Do dębienia skór zbie­
rano korę dębu i brzozy. K ory brzozowej używano 
przede w szystkim  do pędzenia dziegciu. Z łyka w ypla­
tano rozm aite naczynia, torby, powrozy i łapcie, a z w i­
kliny kosze. Do w yrobu niektórych koszy i okryć uży­
wano też rogozia. Hodowla zw ierząt udomowionych 
obejm ow ała bydło, świnie, owce, kozy oraz konie, 
a z drobiu kury  oraz być może kaczki i gęsi. Ze zwie­
rząt oswojonych poza psem  trzym ano koty. W śród koni 
przeważały koniki w  rodzaju  ta rpana, p rzypom inają­
ce konika polskiego. P rzedm iotem  łowów były je le­
nie, sarny, zające, dziki, lisy, bobry, w ydry, żbiki, ło­
sie, niedźwiedzie i być może nurki, a z p tactw a kaczki 
i gęsi; z gadów może żółw błotny. Ryby łowiono w  sie­
ci, na w ędki i za pomocą ości. Łowiono sumy, szczupa­
ki, leszcze, płocie, liny, okonie, karasie, karp ie  i w zdrę- 
gi. W ęgorze uchodzące wówczas za węże nie były ło­
wione ani sprzedawane.

J. K a ź m i e r s k i

C O P E R N I C A N A

Problemy kosmomineralogii i kosmochemii

Sym pozjum  na powyższy tem at zostało zorganizow a­
ne w  listopadzie 1973 r. z okazji 500-lecia urodzin Mi­
kołaja K o p e r n i k a  przez In s ty tu t M ineralogii i Złóż 
Surowców M ineralnych A kadem ii G órniczo-Hutniczej 
im. S. Staszica w  K rakow ie, K om isję N auk M ineralo­
gicznych K rak. O ddziału PAN i Polskie Towarzystwo 
M ineralogiczne. Odczyty wygłosili: A. M a n e c k i
A ktu a ln y  stan  poznania, B. K u c h o w i c z  Synteza  
pierw iastków , L.  J  u k  i n a Podział p ierw iastków  che­
m icznych, B. D o m i n i k ,  A.  M a n e c k i  i J.  N i e ­

w o d n i c z a ń s k i  Nieniszczące oznaczanie zawartości 
n ik lu  w  m eteorytach żelaznych m etodą fluorescencji 
rentgenow skiej, B. L a n g  M odel sta tystyczny zbioru  
odłam ków  jako narzędzie badania historii przejścia m e- 
teoroidu przez a tm osferę Z iem i, B.  D o m i n i k  Poli- 
m eralne nodule w  m eteorytach żelaznych, B. D o m i ­
n i k ,  A.  M a n e c k i  i K.  P a w ł o w s k i  W yniki 
rentgenostrukturalnych i m ikroskopow ych badań gra­
fitu  2H i 3R pochodzenia kosmicznego, A. M a n e c k i  
S tru k tu ry  i tekstu ry  chondr oraz A. S k o w r o ń s k i  
Pyły kosm iczne. R eferaty  połączone były z dyskusją 
licznie przybyłych uczestników  Sympozjum .

M.

R O Z M A I T O Ś C I

Mechanizm konserwowania plemników u królowej 
pszczoły miodnej. K rólow a pszczoły m iodnej zostaje 
jednorazow o zapłodniona przez tru tn ia  w  czasie lotu 
godowego. O trzym ane nasienie zostaje zm agazynowane 
w  zbiorniczku nasiennym , gdzie może ono zachowywać 
żywotność przez k ilka la t. P lem nik i u legają  w  tym  
czasie inaktyw acji, zm niejsza się ich ruchliw ość i re -  
sp iracja, n iew yjaśnione były jednak  przyczyny tego 
zjaw iska. M ając na uw adze znany fak t, że jony odgry­
w ają  znaczną ro lę w  kontrolow aniu  ruchliwości i m e­
tabolizm u kom órek nasien ia ssaków, podjęto badania 
nad w pływ em  koncentracji jonów  sodu i potasu na 
ruchliwość plem ników  pszczoły m iodnej. Obecnie w y­
daje się, że inak tyw acja  p lem ników  je st zw iązana 
z wysokim  stężeniem  jonów  sodu i potasu, jak ie 
stw ierdzono w  zbiorniczku nasiennym  królow ej. Is t­
nienie hipertonicznego środow iska może zapobiegać 
utracie  jonów  oraz innych substancji w ew nątrzkom ór­
kowych, n a  zasadzie stężenia osmotycznego. Zm ierzo­
no rów nież stosunek ilości jonów  sodu do jonów po­
tasu. Zarów no w  zbiorniczku nasiennym , ja k  i w  plem ­
nikach stosunek ten  był m niejszy od jedności. Z chw i­
lą  opuszczenia zbiorniczka nasiennego plem niki dosta­
ją  się w  środowisko hem olim fy, charak teryzujące się 
niższym stężeniem  jonów  sodu i potasu oraz ich sto­
sunkiem  w iększym  niż 1, a to  praw dopodobnie powo­
duje aktyw ację plem ników . B adania nad odw racalną

inak tyw acją plem ników  poprzez zm iany siły jonowej 
środow iska mogą dostarczyć nowych w ażnych danych 
na  tem at sposobów przechow yw ania nasienia w  tem ­
pera tu rze pokojowej.
Comp. Blochem. Physlol. 1973 K. S.

Testosteron powoduje zmiany w  transkrypcji RN A 
w mózgu nowo narodzonych szczurów. P otraktow anie 
noworodków zw ierząt sterydow ym i horm onam i płcio­
wymi pow oduje w ystąpienie szeregu długotrw ałych 
zm ian w  fizjologii i zachow aniu. Testosteron podany 
nowo narodzonym  samicom szczurzym pow oduje w y­
stąpienie b raku  cykliczności w  sekrecji gonadotropin 
oraz zachow anie rozrodcze charakterystyczne dla sam ­
ców. P odjęto  badania nad w yjaśnieniem  biochem iczne­
go podłoża tego zjaw iska. Noworodkom szczurów płci 
żeńskiej w strzykiw ano jednorazow o testosteron, a n a ­
stępnie badano tran sk ry p c ję  RNA w poszczególnych 
częściach mózgu i porównyw ano z transk rypc ją  
u szczurów kontrolnych.

W celu zbadania ew entualnych różnic w  tworzonym  
RNA zastosowano tu ta j nowo opracow aną m etodę hy ­
brydyzacji DNA-RNA. M etoda ta  polegała n a  traw ie ­
niu  chrom atyny wyosobnionej z określonych części 
mózgu przy pomocy DNA-zy. Enzym ten rozkłada od­
cinki DNA nieosłonięte przez b ia łka chrom atynowe,
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a  więc dostępne dla transkrypcji. DNA wyizolowany 
z traw ionej chrom atyny w ykazuje niski stopień h y ­
brydyzacji z ENA z tego sam ego organu, natom iast 
stopień hybrydyzacji w zrasta, jeżeli DNA i RNA po­
chodzą z różnych organów  tego sam ego gatunku . M e­
toda ta  je s t bardziej czuła przy w ykryw aniu  różnic 
w  syntetyzow anym  RNA niż znana ogólnie m etoda h y ­
brydyzacji z użyciem  całego n ie traw ionego DNA.

Przy  zastosow aniu opisanej w yżej m etody w ykaza­
no, że RNA produkow any w  mózgu sam ic szczurów 
będących pod działaniem  testosteronu  różni się od RNA 
z mózgu sam ic kontro lnych sekw encją oraz stosunka­
m i ilościowym i poszczególnych zasad. Różnice w  tr a n ­
skrypcji RNA m ożna było stw ierdzić jeszcze po u p ły ­
w ie 3 m iesięcy od chwili w strzyknięcia testosteronu, 
co w skazuje na długotrw ający w pływ  tego horm onu. 
W ydaje się, że zróżnicow anie funkcji m ózgu zw iązane 
z płcią pociąga za sobą w yraźne zm iany biochem icz­
ne, polegające na syntezie specyficznych b ia łek  re g u ­
lujących działalność podwzgórza. S tw ierdzenie w ięk ­
szych różnic w  tran sk ry p c ji RN A  w tyłom ózgowiu 
w  porów naniu z przodom ózgowiem  w skazyw ałoby, że 
rów nież ta  część mózgu jest zaangażow ana w  zróżnico­
w anie płciowe.
Comp. B lochem . Physiol. 1973 K. S.

Małżoraczki wykazują najwyższą tolerancję ter­
miczną wśród zwierząt tkankowych. G atunk i z rodza ju  
Potam ocypris  z grupy  m ałżoraczków  (Ostracoda) w y stę . 
pu ją  w  gorących źródłach n a  te ren ie  A m eryki Północ­
nej. Są to  zw ierzęta, k tó re  p o trafią  w ytrzym ać te m ­
p era tu ry  śm iertelne dla w iększości innych  gatunków . 
W celu dokładniejszego określen ia ich to le ranc ji te r ­
m icznej przeprow adzono obserw acje, w  k tórych  b a d a ­
no przeżyw alność w  zakresie tem p era tu r  od 49 do po­
nad 50°C. W 49°C w szystkie osobniki przeżyw ały  do 
5 godzin, a  33% iz n ich  n aw et do 12 godzin. W m iarę  
podnoszenia tem p era tu ry  ulegał skróceniu  okres czasu, 
w k tó rym  przeżyw ało 50% osobników. I  ta k  50% śm ier­
telności obserw ow ano W 50,44°C po 60 m in, w  50,96°C

40 m in, w  51,43°C po 20 m in, w  52,03°C po 10 m in, 
w  52,77°C po 5 m in i w  55,12°C po 1 m inucie.

O trzym ane dane w skazują, że g a tunk i z rodza ju  P o­
tam ocypris odznaczają się najw iększą to le ran c ją  te r ­
m iczną n a  w ysokie tem peratu ry , ja k a  została  s tw ie r­
dzona u zw ierząt tkankow ych w ystępujących  w  śro ­
dow isku wodnym . Łatw ość hodow li lab o ra to ry jn e j 
tych zw ierząt spraw ia, że m ogą one się stać dobrym  
obiektem  do badań nad m echanizm am i adap tacji te r ­
m icznej.
Science  1973 K  o

Szczepionka „doustna” dla lisów. Od szeregu la t 
w  E uropie stosuje się gaz tru jący , jako środek w alk i 
z szerzącą się w śród lisów  wścieklizną. W zw iązku 
z tym, naukow cy są w toku  opracow yw ania p rzezna­
czonej specjaln ie dla lisów surow icy „doustnej” p rze ­
ciwko wściekliźnie.

Doświadczenia te, na pozór zakraw ające  n a  groteskę, 
prow adzi obecnie P aństw ow y U rząd W eterynary jny  
w  F rank fu rc ie  n. M enem. W pierw szym  rzędzie trzeb a  
stw ierdzić, czy szczepionka przeciw ko w ściekliźnie, 
k tó rą  rzuca się lisom  w raz z p rzynętą  i k tó ra  uodparn ia  
je  przeciw ko te j chorobie na okres k ilku  la t, nie może 
wywołać in fekcji w ścieklizny u innych dziko żyjących 
zw ierząt. Poza tym  należy także zbadać, ja k i procent 
lisów w  lasach  m ożna tą  m etodą zaszczepić.

W leśnictw ach na te ren ie  H esji, Gross G erau, M or- 
felden i Mariosz, rozk ładają  n a  raz ie  w  ty m  celu p rzy ­
nętę, k tó ra  nie zaw iera jeszcze szczepionki, lecz ty lko 
środek m arku jący . „O strzeliw anie” legowisk lisich g a ­
zem oraz polow ania na lisy trw a ją  nadal, a ciała zab i­
tych zw ierząt przewozi się do labora to rium . W ten  
sposób m ożna będzie stw ierdzić, jak i procent lisów za­
in teresow ał się rozłożoną dla nich przynętą ze środ ­
kiem  m arkującym . Wg prof. W a c h e n d o r f e r a  
z U rzędu W eterynary jnego  — 70% w skaźnik  pobran ia  
przynęty  przez lisy, może być uw ażany za sukces.

P row adzone w  F ran k fu rc ie  dośw iadczenia stanow ią 
jedynie część zainicjow anej przez Ś w iatow ą O rganiza­
cję do sp raw  Zdrow ia, szeroko zakro jonej akcji zw al­

czania w ścieklizny w  Europie środkow ej. Pew ne jest 
w  każdym  razie, że lisy są wszędzie głównym  nosicie­
lem  i rozrodnikiem  te j epidem ii w śród zw ierząt. D la­
tego też, nie zw ażając na protesty  ze strony stow arzy­
szeń przyjació ł zw ierząt, ja k  i ze strony  związków 
m yśliw skich, w eterynarze  stanowczo w ypow iadają się 
dotychczas za zabijaniem  lisów, jako jedyną skuteczną 
m etodą w alki przeciw ko wściekliźnie.
Die W elt 1973 m.

Terapia genowa. Osobnicy obarczeni pew nym i m u­
tacjam i cierpią n a  wrodzone w ady m etabolizm u, po­
w odujące ciężkie zaburzenia, m. in. um ysłowe. Dotąd 
jedyną dostępną m etodą je s t leczenie zapobiegawcze, 
np. przez stosowanie odpow iedniej diety, k tó ra  zapo­
biega grom adzeniu się w organizm ie szkodliwych m e­
tabolitów . Uczeni jednak  od daw na m arzyli o znacznie 
radykaln iejszych  środkach terap ii, k tó re  pozwoliłyby 
w prow adzić do chorego organizm u dobrze funkcjonu­
jący gen, aby p rze ją ł funkcję  zm utowanego. W ydaje 
się, że jesteśm y coraz bliżej tego celu i że pomocną 
rolę m ogą odegrać w irusy.

W badaniach n ad  upośledzonym i genetycznie ko­
m órkam i hodow anym i in  v itro  udało się już w  pew ­
nych p rzypadkach  przyw rócić ich norm alną funkcję  
przez zakażenie w irusam i, zaw ierającym i odpowied­
nie, b rak u jące  kom órkom , geny. W r. 1972 doniesio­
no n aw e t o udanym  (jak n a  razie) zabiegu usunięcia 
u dw ojga dzieci objaw ów  choroby, w yw ołanej b ra ­
k iem  enzym u argininazy, dzięki podaniu im  cząstek 
w irusa będącego nosicielem  genu niezbędnego dla 
p rodukcji tego enzym u.

Jednocześnie zaaw ansow ane już są p race nad izo­
low aniem  i o trzym yw aniem  w  czystej postaci po je­
dynczych genów. Szybki postęp badań  w  tej dziedzi­
n ie pozw ala m ieć nadzieję, że być może w  niezbyt 
odległej przyszłości m edycyna otrzym a skuteczny śro­
dek w  w alce z chorobam i dziedzicznymi.

H. K.
Um schau in W issenschaft und Technik  1973

Promieniowanie ultrafioletowe a rak skóry. Żeglarze 
w ystaw ieni na silne działanie prom ieni u ltra fio leto ­
w ych znacznie częściej od innych ludzi zapadają na 
rak a  skóry. W skórze ludzi i bezwłosych m utan tów  m y­
szy naśw ietlanych  prom ieniam i ultrafio letow ym i (UV) 
pow stają n a  drodze fo toreakcji pochodne cholesterolu, 
m iędzy innym i a -tlen ek  choresterolu, k tó ry  w ykazuje 
silne właściwości rakotw órcze. Praw dopodobnie reakcja  
fotochem iczna cholesterolu zaw artego w  skórze je st po­
czątkiem  procesu, prowadzącego do pow stan ia nowo­
tw oru . S tosując odpow iednią dietę m ożna zm niejszyć 
ilość pow stającego a -tlen k u  choresterolu  i tym  sam ym  
zapobiegać szkodliw em u działaniu UV.

Bezwłose m u tan ty  myszy podzielono na dwie grupy, 
z k tó rych  kon tro lna  otrzym yw ała dietę standartow ą, 
dośw iadczalnej zaś do identycznej diety dodaw ano 1,2% 
w itam iny  C, 0,2% w itam iny E, 0,1% glu ta tionu  i 0,5% 
hydroksytoluenu, jako biologicznego anty-utleniacza. 
Co dw a tygodnie zabijano zw ierzęta, zdejm ow ano 
z nich skórę, k tó rą  inkubow ano w  odpowiednio przy­
gotow anym  płynie, zaw ierającym  chorelsterol znako­
w any try tem . N astępnie naśw ietlano ją  przez 30 m inut 
p rom ieniam i u ltrafio letow ym i i w reszcie oznaczano 
ilość produktów  fo to-oksydacji lipidów, a -tlen k u  cho­
leste ro lu  oraz czynników przeciw działających u tlen ia­
niu (anty-utleniacze), k tó re  przechodzą z k rw ią  do 
skóry. W grupie kontro lnej stw ierdzono średnio 1,46 
jednostek  an ty -u tlen iacza na 1 g skóry, w  dośw iadczal­
nej po 2 tygodniach diety ilość an ty-u tlen iacza w zro­
sła o 54%, a następnie spadła, ale by ła średnio o 18% 
wyższa od kontro lnej. Nie stw ierdzono w pływ u do­
św iadczalnej d iety na skórę, ani żadnych ubocznych 
efektów  w  całym  organizm ie. Dalsze badania nad in ­
nym i zw iązkam i, uniem ożliw iającym i fotochem iczną 
przem ianę cholesterolu  w  jego a-tlen ek  jak  i możliwo­
ściam i zastosow ania an ty-u tlen iaczy  w  te ra p ii rak a  
skóry  są przedm iotem  badań w  licznych pracow niach.
N aturę  1973 W. B-S.
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R E C E N Z J E

M ichael A. S 1 e i g h: The Biology of Protozoa.
A series of studen t tex ts  in  contem porary biology. Red. 
serii E. J . W. B arrington, A. J. Willis. W ydawca Ed­
w ard  Arnold, 1973. S tron  VIII +  315 +  178 ilustracji. 
Cena Ł 7.50

Z końcem  ubiegłego roku  ukazał się kolejny tom  
z serii podręczników  akadem ickich, w ydaw anych przez 
firm ę E. A r n o l d ,  poświęconych współczesnym p ro ­
blem om  biologii — tym  razem  biologii pierw otniaków . 
Tom dobrze pasu je do te j serii. P ierw otniaki, jako m a­
te ria ł doświadczalny, m ają  nie m ały udział w  rozw ią­
zyw aniu najbardzie j współczesnych zagadnień biolo­
gicznych. Biochemicy, genetycy, a ostatnio i ekolodzy, 
coraz częściej sięgają po pierw otniaki, w  których obrę­
bie zawsze m ogą znaleźć m a teria ł dogodny do rozw ią­
zyw ania określonych problem ów.

Podręcznik jest p ierw szą próbą w  lite ra tu rze  proto- 
zoologicznej krótkiego, całościowego ujęcia biologii 
p ierw otniaków . W stosunku do ogrom nej ilości faktów , 
nagrom adzonych zwłaszcza w  ostatnich latach, objęto­
ściowo tom  jest nie w ielki, ale to jest jego główną za­
le tą  u ła tw iającą  studentom  szybkie opanow anie przed­
m iotu. M ateriał zaw arty  w  podręczniku jest dobrze 
wyważony, poruszone są rzeczy najistotniejsze. Pod­
ręcznik szeroko uw zględnia w yniki klasycznych badań 
ale p referu je  najnow sze uzyskane z pomocą najnow o­
cześniejszych techn ik  badaw czych. Treść została po­
dzielona n a  11 rozdziałów, k tó re  m ożna zestawić w  trzy  
w yraźne grupy.

P ierw sza, w  skład  k tó re j wchodzą cztery pierwsze 
rozdziały, pośw ięcona je st budow ie i funkcji organelli 
najpow szechniej w ystępujących w  ciele pierw otniaków . 
Tu om ówione są także sposoby odżyw iania się i roz­
m nażania. D ruga, obejm ująca sześć dalszych rozdzia­
łów, om awia cechy charak terystyczne sześciu w yod­
rębnionych g rup  pierw otniaków , pokryw ających się 
z ogólnie p rzy ję tym  podziałem  system atycznym : form  
zaopatrzonych wicią, opalin, form  am ebow atych, orzęs- 
ków zarodnikow ców  wiciowych i pełzakowatych, 
uwzględnia także aspekty  ewolucyjne. O statnia, będąca 
jednocześnie ostatn im  rozdziałem , obejm uje rozw ażania 
ekologiczne, określa  rolę pierw otniaków  w  łańcuchu 
pokarm ow ym  w  przyrodzie, rolę p ierw otniaków  w  go­
spodarce człowieka. O ddzielne om ówienie cech w spól­
nych i oddzielne cech charak terystycznych dla okre­
ślonych grup, daje  dobrą ogólną charak terystykę p ie r­
w otniaków, a także i pogląd na rozbieżność zróżnico­
wań. Całość stanow i więc dobry przewodnik w  te j roz­
ległej dziedzinie biologii.

T ekst w sp iera ją  ryciny, tabele i w ykresy, na uwagę 
zasługują liczne elektronogram y o najwyższym  pozio­
m ie technicznym . Podręcznik  uzupełniają: zestaw ienie 
system atyczne uw zględniające jednostki system atyczne 
do rzędów, zestaw ienie m etod hodowli pierw otniaków , 
bibliografia obejm ująca 293 pozycje i indeks rzeczowy. 
W końcu w arto  podkreślić, że podręcznik napisany jest 
prosto, przejrzyście, zdaniam i prostym i, k tóre czytel­
nikom znającym  naw et słabo język angielski nie będę 
spraw iać w iększych trudności.

Cz. J u r a

A ndrzej J a s i ń s k i :  Zootomia kręgowców. P ań ­
stw ow e W ydaw nictwo N aukowe, W arszaw a 1973, str. 
tekstu  192, część II zaw iera 286 ryc. na 275 str., tabele 
3, cena I/II tom u zł 42,—

K siążka powyższa sk łada się z dwóch oddzielnych 
tomów stanow iących doskonale uzupełniającą się ca­
łość. P ierw sza część zaw ierająca wiadom ości teoretycz­
ne podaje w  zwięzły, przejrzysty  sposób podział ciała 
kręgowców n a  części, okolice, płaszczyzny oraz te rm i­
nologię stosow anych przym iotnikow ych m ian u ła tw ia­
jących zwięzły opis położenia narządów  in situ. Z kolei 
następuje opis budow y zew nętrznej w ybranych przed­
staw icieli poszczególnych g ru p  kręgowców począwszy 
od m inoga strum ieniow ego, poprzez okonia jako p rzed ­
staw iciela ryb  kostnoszkieletowych, płaza, gada, p taka 
i ssaka. N astępnie au to r podaje stanow isko system a­
tyczne om awianego przedstaw iciela, budow ę zew nętrz- 
4

ną ze szczególnym zwróceniem  uwagi na istotne cechy 
charak teryzujące zwierzę. W uzasadnionych przypad­
kach au to r w  zwięzłych zdaniach sygnalizuje rozwój 
przedstaw iciela oraz podaje kró tk ie inform acje o w a­
runkach  ekologicznych. Dalszą część każdego rozdziału 
m ożna nazwać instrukcją sekcjonow ania zwierzęcia, 
w  którym  au to r om awia następujące po sobie czyn­
ności, jakie należy wykonać aby praw idłow o przepro­
wadzić sekcję. Opis topografii narządów  w ew nętrznych 
i poszczególnych układów  zaw iera najistotniejsze in fo r­
m acje. Czytelność tekstu  u ła tw ia korzystającem u z pod­
ręcznika wytłuszczenie nazew nictw a. W przypadku 
po raz  pierwszy użytej nazwy podano podw ójną no­
m enklatu rę (polską i łacińską).

K om entarz umieszczony po opisie każdej sekcji za­
w iera rys ew olucyjny danego układu  oraz podkreślenie 
jego progresyw nych cech w  porów naniu z poprzednim  
przedstaw icielem . Każdy rozdział kończy zestaw  pytań 
dotyczących istotnych cech, nabytków  ewolucyjnych 
oraz funkcji fizjologicznych układów.

W kolejnym  rozdziale (10) au to r om awia układ  n e r­
wowy ze szczególnym zwróceniem  uwagi na morfologię 
mózgu kręgowców, a w  następnym  — anatom ię m akro­
skopową narządów  płciowych, nerek  i serca u przed­
staw icieli ssaków najczęściej używ anych do sekcji.

Część teoretyczną podręcznika kończą zwięzłe odpo­
wiedzi na py tan ia postawione po każdym rozdziale oraz 
piśm iennictw o zootomiczne i skorowidz. W w ykazie p i­
śm iennictw a pom inięto powszechnie dostępny i w y­
dany niedaw no przez PWN „Podręcznik zootomii” — 
J. K ubika i S. M. Klim aszewskiego. Pozycja ta  obej­
m uje przedstaw icieli większości g rup zw ierząt bezkrę­
gowych i mimo braków  oraz szeregu nieścisłości s ta ­
nowi uzupełnienie wiadom ości chociażby w  zakresie 
budowy układu szkieletowego kręgowców, który to 
uk ład  au to r pom inął całkowicie.

D rugi tom  podręcznika stanow i atlas oryginalnych 
rysunków  sekcjonow anych zw ierząt z niezm iernie s ta ­
rann ie  podanym  nazew nictw em  w  języku polskim i ła ­
cińskim.

Dobór rysunków , płaszczyzny przekrojów  przez b a ­
dane obiekty są w prost pieczołowicie opracowane, p ro ­
ste i czytelne, co świadczy o oryginalności powstałej 
w w yniku osobistego doświadczenia autora. A utor nie 
ustrzegł się jednak  przed drobnym i niedociągnięciam i 
jak  np. na str. 16 podaje, że w  skórze m inoga w ystę­
pu ją gruczoły jadowe, co czytelnikowi sugeruje, że brak  
jest gruczołów śluzowych. N iezupełnie konsekw entnie 
stosowane są jednostki długości w yrażające w ym iary 
ciała zw ierząt, np. długość ciała ryby podana jest w  cm., 
a długość ciała jaszczurki w mm. Nie najszczęśliwsze 
jest sform ułow anie na str. 86 mówiące, że zęby u ga­
dów osadzone są na brzegach paszczy, gdy tymczasem 
dalej w  tekście au to r podaje nazwy kości.

Omówiony podręcznik stanow i pozycję szczególnie 
cenną i doskonale w ypełnia dotychczasową lukę w  pol­
skim  piśm iennictw ie. Należy jedak  żałować, że pod­
ręcznik ten  ukazał sę w  tak  niskim  nakładzie. Bowiem 
już w  te j chwUi książka zniknęła z półek księgarskich. 
N akład ten  nie zaspokoił zapotrzebow ania na tego typu 
podręcznik, po k tó ry  sięgnęli nie tylko studenci, ale 
nauczyciele biologii, słuchacze studiów  zaocznych, róż­
nego typu  szkół pom aturalnych oraz uczniowie szkół 
średnich.

Mimo w yjaśnienia au to ra  w e wstępie, że celowo po­
m inięto omówienie przeprow adzenia sekcji p rzedstaw i­
ciela ry b  chrząstnoszkieletowych oraz opisu układu 
szkieletowego, recenzentow i w ydaje się, że zamieszcze­
nie ich w następnych w ydaniach byłoby uzupełnieniem  
tego znakom itego kom pendium  wiadom ości z zakresu 
budowy ciała kręgowców.

H. A n d r z e j e w s k i

J a n  S o k o ł o w s k i :  Ptaki ziem polskich. Tom I 
i II. W ydanie II, Państw ow e W ydawnictwo Naukowe, 
W arszawa 1972.

D rugie w ydanie dwutomowego dzieła Ja n a  S o k o ­
ł o w s k i e g o  pt.: „P tak i ziem polskich” ukazało się
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w  pięknej szacie po 14 la tach  od w ydania pierwszego, 
k tó re  piszący te  słow a omówił n a  łam ach zeszytu 5 
pism a przyrodniczego „W szechśw iat” z roku  1959. 
W szystko co wówczas napisano o dziele Sokołowskiego, 
nesto ra  polskich ornitologów , znakom itego propagato ra 
i popu laryzato ra ochrony ptaków , to w  pełni odnosi 
się także do w ydania drugiego. Jednakże — jak  ocze­
kiw aliśm y — drugie w ydanie jest pod w zględem  ed y ­
torsk im  znacznie lepsze od pierwszego. Z aw iera ono 
772 str. treści, 20 barw nych  tablic, m nóstw o zdjęć fo­
tograficznych p taków  z n a tu ry  zam ieszczonych na 108 
tab licach  oraz 311 rysunków  piórkow ych. C ała ta  p rze ­
bogata dokum entacja fotograficzna i graficzna została 
w ykonana u ta len tow aną ręk ą  jej A utora.

W drugim  w ydaniu  Sokołowski dokonał w  sw ym  
dziele korzystnych zm ian, przede w szystkim  plansze 
barw ne w  liczbie 20 w ypadły  bez porów nania lepiej 
aniżeli w  w ydaniu  pierw szym . Można o nich orzec — 
bez przesady — że są to artystyczne akw arele, św ietnie 
harm onizu jące z sepiowym  tłem  w szystkich plansz, 
a barw ne podobizny p taków  są doskonałym i ilu s tra c ja ­
m i do żyw ych opisów ich życia i obyczajów, zaw artych  
w  tekście.

U kład dzieła pozostał tak i sam, jak  w  w ydaniu  
pierw szym . W przedm ow ie do drugiego w ydania A uto r 
uzasadnił dlaczego uk ład  system atyczny pozostaw ił 
w  drugim  w ydaniu  bez zm ian i to uzasadnienie nie 
budzi zastrzeżeń. Z a ją ł rów nież w yraźne stanow isko 
wobec często w prow adzanych przez różnych autorów , 
zupełnie n iepotrzebnie, zm ian w  dotychczas przy ję tym  
i popraw nym  polskim  nazew nictw ie p taków .

Rozdział dotyczący historii ornitologii w  Polsce zo­
s ta ł zgodnie z zapow iedzią zaw artą  w  przedm ow ie do 
drugiego w ydania, poszerzony o szereg szczegółów 
z ostatn ich  la t, k tó re  w skazują na rozw ój te j dyscypliny 
naukow ej w  Polsce. Także w  opisach poszczególnych 
gatunków  p taków  uw zględnił A utor najnow sze spo­
strzeżenia. W ten  sposób „w  form ie m ożliw ie zw ięzłej 
i jasnej, bez przeciążania tekstu  n adm iarem  szczegó­
łów, liczb i d a t”, zaw arł Sokołowski w  swym  dziele 
rzeczyw iście ja k  najw ięcej ak tualnych  in form acji 
o p takach  krajow ych.

„P tak i ziem  polskich” były, są i zapew ne w  p rzy ­
szłości pozostaną w  polskim  piśm iennictw ie orn ito lo­
gicznym  dziełem  o szczególnej w artości, n ie  ty lko 
z uw agi n a  sum ę w iadom ości o p takach  w  nim  za w ar­
tych lecz także z uw agi n a  barw ny  sty l opisów n ie ­
zw ykle trafnych  spostrzeżeń z życia i obyczajów  p ta ­
ków. Pod tym  względem naukow e dzieło Ja n a  Soko­
łowskiego je s t równocześnie jedną z pierw szorzędnych 
pozycji naszej rodzim ej lite ra tu ry  p ięknej. Na tym  
dziele kształciły się i nadal będą się kształcić pokole­
n ia  przyszłych ornitologów polskich.

B. F e r e n s

Rocznik „Człowiek i Nauka”, P raca  zbiorow a pod r e ­
dakc ją  Z. B o r u d z k i e j ,  przy  w spółdziałaniu R ady 
N aukow ej (Przewodniczący W łodzim ierz M i c h a  j-  
ło w ) ,  W iedza Powszechna, W arszaw a 1973, s. 331, cena 
zł 95.—

Je st to już I II  rocznik, redagow any przy w spółpracy 
z R edakcją analogicznego Rocznika radzieckiego pt.: 
„N auka i Czełowieczestwo” w ydaw anego przez w ydaw ­
nictw o „Z nan ije” w  Moskwie.

Analogicznie, ja k  w  dwóch poprzednich rocznikach 
(1971 i 1972) przew agę stanow ią a rty k u ły  zw iązane 
z ak tualnym i zagadnieniam i przyrodniczym i, u ję te  
w  cztery działy: I — „W szechświat”, I I  — „Z iem ia — 
nasza p lan e ta”, I II  — „M olekuły, atom y, fa le”, IV — 
„Życie i jego ta jn ik i”. Są one uzupełnione działam i 
„Technika dziś i ju tro ” z a rtyku łam i dotyczącym i w io­
dących problem ów  współczesnych, oraz „Człowiek 
i społeczeństw o” ze w spółczesną prob lem atyką n auk  
hum anistycznych.

Na dział I  rocznika 1973 złożyły się a rtyku ły : J . D o- 
b r z y c k i e g o  Dwie astronom ie M ikołaja  K opern ika ,
A. A.  M i c h a j ł o W a  A strom etria  —  podstaw ą astro­
nom ii (tłum . z ros.), B. P a c z y ń s k i e g o  Ew olucja  
gwiazd, H.  A l f v e n a  Kosm ologia a fiz y k a  (tłum . 
z ang.), W. I. S e w a s t j a n o w a  Z w iązk i kosm o­
nau ty  z  Z iem ią  (tłum. z ros.).

D ział I I  obejm uje artyku ły : J . B. Z i e l i ń s k i e g o  
Sztuczne sa te lity  w  służbie człow ieka, W. A. B u- 
g a j e w  a M eteorologia satelitarna  (tłum. z ros.), 
S. S z y m b o r s k i e g o  A ktu a ln e  m iędzynarodow e  
problem y badań morza. D ział III.: R. W. C h o c h ł o -  
w a ,  W.  W.  F a d i e j e w a  O ptyka  nieliniow a  — no­
w y  dzia ł f iz y k i  (tłum . z ros.), R. Z. S a g d i e j e W a  
P lazm a w  K osm osie i w  laboratorium  (tłum. z ros.).

W  skład  działu IV „Życie i  jego ta jn ik i” w eszły a r ­
tykuły : W. M i c h a j ł o w a  U kład „pasożyt—żyw iciel”: 
czym  jest, ja k  pow staje, ja k  się rozw ija, J.  E b e r t a  
M echanizm y działania genów podczas rozw oju  (tłum. 
z ang.), W. O s t r o w s k i e g o  B iosynteza białka  
w  kom órce, A.  H o r  s t  a  Podstaw y patologii m o leku ­
larnej, A. A.  P o k r o w s k i e g o  Biochem iczne aspek­
ty  żyw ien ia  (tłum . z ros.).

Z zakresu techn ik i są a rtyku ły : C. M e j r  o Proble­
m y  rozw oju  energetyk i i S. T. J a ź w i ń s k i e g o
0  inżyn ierii m ateriałow ej. D ział „Człowiek i  społe­
czeństw o” sk łada się z dwóch artyku łów  B. B i e ń ­
k o w s k i e j ,  I. S t a s i e w i c z - J a s i u k o w e j  i B. 
S u c h o d o l s k i e g o  Rola K om isji Edukacji Narodo­
w ej w  recepcji now ożytnej m yśli naukow ej w  Polsce
1 M.  M i l l i o n s z c z i k o w a  Strategia  nauki a po­
stęp  techniczny.

M imo pewnego zm niejszenia objętości omawianego 
tom u w  porów naniu  z poprzednim i liczba artykułów  
n iew iele tylko jest m niejsza od zaw artych  w  tom ach 
poprzednich. Całość bogato ilustrow ana, daje  przegląd 
ak tualnych  zagadnień zamieszczonych w  poszczególnych 
działach. W ydaw nictw o „W iedza Pow szechna” doło­
żyło s ta rań , by  szata  edytorska, podobnie jak  W tom ach 
poprzednich, znalazła się n a  odpow iednio w ysokim  po­
ziomie.

K. M.

Chrońmy przyrodę ojczystą

Zeszyt 5/1973 (wrzesień—październik) zaw iera a r ty ­
kuły: K. K r y s i a k a  Ochrona gatunkow a zw ierzą t 
w  Polsce, J.  W i l t o w s k i e g o  Łow iectw o a ochrona  
przyrody, S. R i a b i n i n a  W ytyczne do prow adzenia  
badań fenologicznych w  polskich parkach narodo­
w ych.

D robniejsze artyku ły  i no ta tk i zamieszczone zostały 
w  działach K orespondencje  i W iadomości bieżące 
(Postępy w  organizacji ochrony przyrody, Z jazdy  
i konferencje , Z  parków  narodow ych, Z  naszych re ­
zerw atów , Ochrona roślin, Ochrona zw ierząt, K ra j­
obraz i ochrona gospodarcza, Ochrona przyrody za 
granicą, Z  m iędzynarodow ej ochrony przyrody, Prze­
gląd w yd a w n ic tw  i prasy).

Zeszyt 6/1973 (listopad—grudzień) zaw iera artyku ły : 
U tw orzenie Bieszczadzkiego P arku  Narodowego, 
S. J a s t r z ę b s k i e g o  K om pleksow y program  
ochrony środow iska, L.  K o w a l e w s k i e g o  Osu­
szanie w ilgo tnych  obszarów  w  okolicach Częstochowy 
i s k u tk i tego zja w iska  dla ochrony płazów. D robniej­
sze a rty k u ły  zamieszczone zostały w  działach K ore­
spondencje  i W iadomości bieżące.

Z.M .

Kosmos — Seria A. Biologia

Zeszyt 5/124/1973 r. (Rok X X II) zaw iera a rtyku ły
B. Z a b ł o ć  ki  e g o  A ktu a ln e  problem y im m unobio-  
logii, S. R a k u s a - S u s z c z e w s k i e g o  P roblem y  
ochrony przyrody A n ta rk tyk i, A.  W a r t o n i a  K ine- 
toplast p ierw otn iaków  z  rodz. Trypanosom idae  
w  św ietle  danych cytochem ii, m ikroskop ii elektrono­
w e j i  biochem ii, W.  M i c h a j ł o w a  Parazytologia  
w obec problem ów  środow iska życia  człow ieka w spó ł­
czesnego, A.  T o m a s z e w s k i e g o  Działanie kw a ­
su  indolilooctowego i giberelinowego na przebieg po­
działów  kom órek bielma.

U zupełnienie zeszytu stanow ią: R ecenzje, K ronika  
naukow a, Prace zakładów  i in sty tu tó w  naukow ych, 
Zebrania, z ja zd y  i konferencje naukow e  oraz M iscel- 
lanea.

Z.M .
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S P R A W O Z D A N I A

III Sympozjum naukowe zastosowania 
metod matematycznych w geologii*

Na powyższy tem at odbyło się W K rakow ie (24-26 
stycznia 1974 r.) 3-dniowe sym pozjum  poświęcone 
Prof. dr Rom anow i K r a j  e w s k i e m u ,  polskiem u 
prekursorow i m etod m atem atycznych w  geologii ko­
palnianej.

Sym pozjum  objęło im ponującą liczbę 26 referatów , 
z k tórych 7 przypadło gościom zagranicznym  z Cze­
chosłowacji, R um unii, W ęgier i Bułgarii: A. D i m i -  
t  r  i u (Inst. G eol.-Bukareszt) Obliczanie zasobów złóż 
kopalin  uży tecznych  eksploatow anych odkryw kow o, 
P. V a s i l i e v  (Inst. Geol.-Sofia) Z m etodyki szaco­
wania złóż, V. N e m  e ć (G eoindustria-Praga) Bada­
nia przestrzennego rozm ieszczenia krasu przy użyciu  
EMC, I. D i e n e s (Inst. Geol.-Budapeszt) Niektóre 
m etody autom atycznego zestaw ienia  i kreślenia prze­
krojów  geologicznych, A . D i m i t r i u  (Inst. Geol.-Bu­
kareszt) A utom atyzacja  projektow ania klasyfikac ji 
według cech rozm ieszczonych w  trójkącie, J. H r  u - 
ś k a (G eoindustria-Praga) A utom atyzacja  dokum en­
tacji geologicznej w  Czechosłowackiej S łużb ie Geolo­
gicznej, J . J i r i c k o w a  (Geofond-Praga) D oświad­
czenia z  przygotow yw aniem  i form alizacją danych geo­
logicznych dla opracow yw ania na EMC.

Powyższe re fe ra ty  w ygłaszane były w  języku rosy j­
skim. Liczny udział geologów w  powyższym sym po­
zjum, także spoza K rakow a, oraz ożywiona dyskusja, 
w skazują na w zrastające znaczenie stosowania metod 
m atem atycznych w  naukach  geologicznych.

M.

Sprawozdanie z działalności Oddziału 
Łódzkiego PTP im. M. Kopernika za II pół­

rocze 1973 r.

Po przerw ie w akacyjnej Zarząd wznowił działal­
ność sta tu to w ą w  dziedzinie popularyzacji wiedzy 
przyrodniczej przez organizow anie zebrań refera to ­
wych. A kcję re fera tow ą prowadzono w  1973 r. w  za­
sadzie cyklam i. W I k w arta le  1973 r. zorganizowano 
cykl refera tów  „M edycyna a cybernetyka”, wygłoszo­
nych przez w ybitnego specjalistę, jednego z pionierów  
zastosow ania cybernetyki w  lecznictw ie w  Polsce, kie­
row nika K lin ik i Chorób W ew nętrznych AM w Łodzi 
doc. d r hab. Tadeusza B o g d a n i k a .  Z ebrania re ­
feratow e z tego cyklu cieszyły się dużym  zaintereso­
waniem , ta k  że słuchacze nie zawsze m ieścili się 
w  sali.

W okresie jesiennym  1973 r. rozpoczął się cykl re ­
feratów  dotyczących zagadnień współczesnej ekologii, 
przygotow anych przez pracow ników  naukow ych Uni­
w ersy te tu  Łódzkiego:
12.10.1973 — prof. d r W łodzimierz R o m a n i s z y n

P roblem y współczesnej biocenologii
14.12.1973 — dr D obiesław  K r z y w a ń s k i  E kspery­

m enta lna  ekologia roślin.
Zgodnie z p rzy ję tą  w  O ddziale Łódzkim  form ą 

uatrakcy jn ien ia  akc ji referatow ej, w  dniu 9.11.1973 r. 
odbyło się zebranie z udziałem  pracow ników  nauko­
wych wyższych uczelni łódzkich (U niw ersytet Łódzki, 
A kadem ia M edyczna cyw ilna i W ojskowa A kadem ia 
Medyczna), n a  k tórym  odbyła się tak  zw ana dyskusja 
okrągłego stołu na tem at: „R ytm y biologiczne w  świe- 
cie roślin  i zw ierząt”. M oderatorem  dyskusji był prof. 
dr W aldem ar F o r  t a k ,  a udział w  niej wzięli: doc. 
d r W. F i j a ł k o w s k i ,  doc. d r K. L e w i ń s k a ,  doc. 
d r B. L e s z c z y ń s k i ,  doc. d r C. T o m a s z e w s k i ,  
d r med. J . L e o n i e n i ,  mgr  E. G o g o l e w s k i  i mgr

* Por. A. K r a w c z y k  S ym pozjum  naukow e poświęcone 
zastosowaniu m a tem a tyk i w  geologii, W szechświat 1973, zesz. 
3, s. 251.

W. M a s z e w s k i .  F rekw encja n a  powyższych zebra­
niach była bardzo duża, każdorazowo w  granicach około 
250 osób w  tym  w iele młodzieży klas p rzedm atu ra l­
nych.

P ro jekcje  film ow e prow adzone w  Łodzi od la t kil­
kunastu  cieszyły się z reguły dużym  powodzeniem. 
W drugiej połowie 1973 r. m usiały jednak  zostać za­
wieszone z powodu b rak u  funduszów  na pokrycie ko­
sztów w ynajm u sali i opłacenie projekcji. Je st to
0 ty le przykre, że ograniczenie powyższe nastąpiło  
w łaśnie w  roku kopernikow skim . F rekw encja na pro­
jekcjach wynosiła z reguły 50 - 60 osób, głównie nau ­
czycieli i młodzieży szkolnej. Tyle bow iem  m iejsc 
m iała sala projekcyjna. Na pro jekcjach prezentow ano 
w  zasadzie nowe pozycje film oteki przyrodniczej i geo­
graficznej „Film osu”. Po projekcjach odbyw ała się 
zawsze dyskusja prow adzona przez d ra  E dw arda T ran ­
dę, podczas k tórej om awiano m iędzy innym i przydat­
ność w yśw ietlanych film ów  dla potrzeb szkoły oraz 
poddaw ano krytycznej ocenie ich w artości m eryto­
ryczne i artystyczne.

W zw iązku z rezygnacją długoletniego i zasłużonego 
przewodniczącego prof. d r B enedykta H a l i c z a  od 
października 1973 r. nastąpiły  zm iany w  składzie Za­
rządu. Funkcję przewodniczącego objął prof. dr med. 
W aldem ar F o r  t  a k.

Z arząd utrzym yw ał w  roku  1973 ścisłą w spółpracę 
z wyższym i uczelniam i Łodzi zwłaszcza U niw ersyte­
tem  Łódzkim, obu A kadem iam i M edycznymi (cywilną
1 wojskową), Politechniką Łódzką oraz Łódzkim  Ogro­
dem Zoologicznym, a także z tow arzystw am i nauko­
wymi: Pol. Tow. Zoologicznym, Pol. Tow. Botanicz­
nym, szeregiem tow arzystw  naukow ych medycznych 
i Tow arzystwem  Wiedzy Powszechnej. Bardzo dobrze 
uk ładała się w spółpraca z O środkiem  M etodycznym 
Biologii K uratorium  oraz z nauczycielstwem , których 
przedstaw iciele uczestniczą od la t w  pracach Zarządu. 
Jednym  z przejaw ów  te j w spółpracy jest duży udział 
młodzieży w  zebraniach referatow ych Tow arzystwa.

D ziałający przy Oddziale Łódzkim  P T P  im. K oper­
nika Okręgowy K om itet O lim piady Biologicznej, k tó ­
rego przewodniczącym  jest d r F austyn  K r a s n o d ę b -  
s k i ,  p ropaguje powyższą akcję w śród nauczycielstw a 
i młodzieży szkolnej. E fektem  tego były wysokie lo­
katy  zajm ow ane przez młodzież Łodzi i woj. łódzkiego 
w  Ogólnopolskim E tapie I i II O lim piady Biologicz­
nej.

W okresie pow akacyjnym  odbyło się jedno posie­
dzenie Zarządu, n a  k tórym  omówiono spraw y organi­
zacyjne i zm iany w  składzie Zarządu oraz p lan  pracy. 
W dniu 31 grudnia 1973 r. Oddział Łódzki PTP  im. 
K opernika liczył 290 członków.

Sprawozdanie z działalności Oddziału 
Słupskiego PTP im. M. Kopernika za rok 

1972 i 1973

O ddział Słupski pow stał na początku 1972 r. i jest 
najm łodszym  oddziałem  PTP im. M. Kopernika. 
P ierw sze zebranie organizacyjne odbyło się 27 .1..1972r. 
z udziałem  przedstaw icieli O ddziału Szczecińskiego 
w  osobach: prof. d ra  S tefana K o w n a s a  i doc. dra 
hab. Lecha S z l a u e r a .  Należy nadm ienić, iż do chwili 
pow ołania samodzielnego O ddziału w  Słupsku, na te ­
ren ie K oszalina działała F ilia Oddziału Szczecińskiego.

Na zebraniu organizacyjnym  w ybrano Z arząd Od­
działu w  następującym  składzie: przewodniczący — doc. 
dr Ryszard S p i e w a k o w s k i ,  z-ca przewodniczące­
go — doc. dr hab. Ja n  Jerzy  S t a n i s ł a w s k i ,  sek re­
ta rz  — d r Józef M i s i e w i c z ,  skarbn ik  — dr S tan i­
sław  K a c z m a r e k ,  członkowie — doc. dr Krzysztof 
K o r z e n i e w s k i ,  d r Zofia L e w e n s t a m ,  inż. J e ­
rzy P r z y b y ł a ,  m gr W iesław S w i ę c h ,  m gr inż. 
Jan  W r ó b e l .  Do K om isji Rew izyjnej weszli: prze­
w odniczący — m gr Edw ard W a w r z y n i a k ,  członko­
wie — m gr M irosława T o m a s z e w s k a ,  m gr inż. M a­
rek  J a n i a k  i S tan isław  K u l h a w i k .

4*
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W okresie spraw ozdaw czym  Z arząd  O ddziału p ro ­
w adził działalność sta tu tow ą w  dziedzinie popu la ry ­
zacji w iedzy przyrodniczej, głów nie poprzez organizo­
w anie odczytów, wycieczek, w yśw ietlan ie film ów. 
W szystkie odczyty były bogato ilustrow ane przeźro­
czami, p lanszam i i innym i środkam i upoglądow ienia.

W roku  1972 O ddział zorganizow ał nas tępu jące  od­
czyty i p relekcje :
27.1.72 — doc. d r R yszard S p i e w a k o w s k i  Flora 

jezior elek trow n i vx>dnej w  Z ydow ie w  aspekcie  
zm iany  środow iska ekologicznego.

24. II. 72 — m gr inż. Józef C i e p l i k  R ezerw aty  leśne  
w ojew ództw a  koszalińskiego.

23. III. 72 — dr S tan isław  K a c z m a r e k  Znaczenie  
gospodarcze biedronek. M arianna P i e c h o c k a  

Częściej spo tykane b iedronki okolic S łupska.
27. IV. 72 — m gr inż. M arek J a n i a k  P ark N arodow y  

Y ellow stone.
12. X. 72 — dr Józef M i s i e w i c z  C iekaw sze ga tunki 

drzew  i krezw ów  na terenie S łupska  (wycieczka).
26. X. 72 — doc. d r hab. K rzysztof K o r z e n i e w s k i  

P roblem y ochrony środow iska na środkow ym  w y ­
brzeżu.

28. XI. 72 — d r Zofia L e w e n s t a m  Zatrucia g rzy­
bami.

W zebran iach  brało  udział przecię tn ie  po około 30 
osób.

Poza akc ją  odczytową O ddział p row adził rów nież 
inne form y działalności m ające n a  celu upow szech­
n ian ie w iedzy przyrodniczej. W  okresie zim owym  
1972/73 zorganizow ano w spólnie z K u ra to rium  O kręgu 
Szkolnego w  Koszalinie elim inacje II  stopnia II  O lim ­
piady Biologicznej, k tó re  odbyły się w  dniach 
10 - 12. II. 1973 r. W  ram ach  O ddziału pow ołano K om i­
te t Okręgow y O lim piady, którego zadaniem  było p rze­
prow adzenie elim inacji. Łącznie w płynęły  23 prace. 
Po ich w eryfikac ji wszyscy kandydaci zostali dopusz­
czeni do elim inacji. Do egzam inu ustnego dopuszczono 
2 osoby i obie zostały zakw alifikow ane do elim inacji 
centralnych. Dzięki sum iennem u po trak tow an iu  obo­
w iązków  przez K om itet O kręgow y O lim piady elim i­
nac je  przebiegły spraw nie pod w zględem  dydaktycz­
nym  ja k  i w ychowawczym . W 1973 r. K om itet G łów­
ny O lim piady Biologicznej pow ierzył O ddziałowi o r ­
ganizację elim inacji II  stopnia I II  O lim piady. Liczne 
prace  są sukcesyw nie w ykonyw ane przez pow ołany 
Okręgow y K om itet O lim piady. Łącznie w płynęły  34 
prace i po ich w eryfikac ji wszyscy kandydaci zostali 
dopuszczeni do elim inacji, k tó re  m ają  odbyć się 
w  dniach 9 - 11. II. 1974 r.

W 1972 r. odbyły się 2 zebran ia  Z arządu  (27.1.1972 
i 28. XI. 1972), n a  k tórych  om aw iane były  spraw y b ie ­

żące, p lan  pracy, a  także spraw y zw iązane z przepro­
w adzeniem  elim inacji okręgow ych II O lim piady Bio­
logicznej. Na zebran iu  Z arządu w  dn. 28. XI. 1972 r. 
w  zw iązku z w yjazdem  doc. d ra  hab. Ja n a  Jerzego 
S t a n i s ł a w s k i e g o ,  obow iązki z-cy przew odniczą­
cego powierzono doc. dr hab. K rzysztofow i K o r z e ­
n i e w s k i e m u .

Na koniec roku  1972 O ddział liczył 67 członków. 
K ontynuując pracę w  roku  1973 Oddział zorgani­

zował następu jące  odczyty:
30.1. 73 — dr A lfons M o d r z e j e w s k i  Rośliny lecz­

nicze w e  florze polskiej.
27.11.73 — dr Ja n in a  C i e p l i k  Zapobieganie próch­

nicy zębów  przez fluorow anie.
27. III. 73 — dr Em anuel W a l e n t y n o w i c z  Lasery  

i ich zastosowanie.
24. IV. 73 — doc. d r hab. K rzysztof K o r z e n i e w s k i  

In form acja  z obrad K ongresu ONZ w  Sztokho lm ie  
na tem a t „Człowiek i środow isko”.

29. V. 73 — m gr inż. J a n  Z i e l o n k o  W ycieczka do 
Słow ińskiego P arku Narodowego.

30. X. 73 — m gr inż. Józef C i e p l i k  Biologiczne śro­
dow isko nadm orskie w ojew ództw a koszalińskiego.

27. XI. 73 — m gr F loren tyna S p i e w a k o w s k a  R o­
la m szyc w  przyrodzie.

18. X II. 73 — d r Ja n  T r o j a n o w s k i  Rola zw iązków  
kom pleksow ych  w  organizmach żyw ych.

F rekw encja  n a  zebraniach w ahała się w  granicach 
od 12 - 74 osób. N ajw iększe zainteresow anie w yw ołała 
p re lekcja  „L asery  i ich zastosow anie”, w  k tó re j brało 
udział 74 osoby. Również bardzo dużym  powodzeniem  
cieszyła się w ycieczka do Słowińskiego P ark u  N aro­
dowego. Z ostała ona zorganizow ana w spólnie z Z akła­
dem  Biologii WSN w Słupsku, a prow adził pracow nik  
p a rk u  m gr Ja n  Z i e l o n k o .  Uczestnicy wycieczki 
zw iedzili ekspozycje M uzeum  Przyrodniczego SPN 
w  Sm ołdzinie, a następnie zonalny uk ład  s tre f roślin ­
nych  p ark u  i ich charak terystyczne cechy.

W lu tym  1973 roku członkowie Oddziału b rali udział 
w  sym pozjum  zorganizow anym  przez WSN w  Słupsku, 
„500 rocznica urodzin M. K opern ika”.

W okresie spraw ozdaw czym  Oddział w spółpracow ał 
z D yrekcją Słowińskiego P ark u  Narodowego, K u ra to ­
riu m  O kręgu Szkolnego W K oszalinie i Inspek to ratem  
O św iaty w  Słupsku.

W roku  kalendarzow ym  1973 odbyły się 2 zebrania 
O ddziału, n a  których om aw iano spraw y rozw oju Od­
działu, akcje odczytową, organizację elim inacji ok rę­
gowych O lim piady Biologicznej i in. S tan  liczbowy 
Oddziału system atycznie w zrasta  i na 31. XII. 73 r. 
liczył 146 członków.
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ADRESY I KONTA BANKOWE ODDZIAŁÓW POL. TOW. PRZYRODNIKÓW
IM. KOPERNIKA

15-089 Białystok, ul. K ilińskiego 1, Zakład Biofizyki AM
85-072 Bydgoszcz, PI. W eyssenhoffa 11, Państw ow y In sty tu t N auk Gospodarstw a 

W iejskiego PKO O/Bydgoszcz nr 6-9-370
80-227 Gdańsk-W rzeszcz, ul. H iznera 1 c, Insty tu t Medycyny M orskiej PKO O/Gdańsk 

nr 52-9-54377
40-956 Katowice 2, Skryt. poczt. 489, PKO I O/M Katowice nr 3-9-337
31-118 K raków , ul. Podwale 1 PKO O/Kraków nr 4-9-5623
20-090 Lublin, ul. Jaczewskiego 8, Zakład Patofizjologii AM PKO I O/M Lublin 

nr 2-9-6518
90-0011 Łódź, P ark  Sienkiewicza PKO O/Łódź nr 7-9-1021
10-722 O lsztyn-K ortow o, A kadem ia Rolnicza, Z akład  Chemii Ogólnej, blok 26 

PKO I O/M Olsztyn nr 13-9-498
60-814 Poznań, ul. Zw ierzyniecka 19, M iejski Ogród Zoologiczny PKO O/Poznań nr 

5-9-21689
24-100 Puław y, Osada Pałacow a PKO O/Puławy nr 199-9-18
76-200 Słupsk, ul. Arciszewski 2b, D ziekanat Wydz. M atem .-Przyr. WSN PKO 

O/Slupsk nr 51-9-81
71-434 Szczecin, ul. Słowackiego 17, Inst. Biologii Roślin (Botanika) PKO I O/M 

Szczecin nr 10-9-644
87-100 Toruń, ul. G agarina 9, In sty tu t Biologii PKO O/M Toruń nr 24-9-140
00-901 W arszawa, Pałac K ultu ry  i Nauki, i piętro 19, pok. 1916 PKO O/M Warszawa 

nr 1-9-120670
50-205 W rocław, ul. Cybulskiego 30, I p. PKO I O/M Wrocław nr 8-9-663

,,W szechświat” do sprzedaży.

Z A W I A D O M I E N I E  
Redakcja posiada niżej wyszczególnione num ery czasopisma 
rok  1945 n r  n r  3 po 0.72 za egzem plarz

1946 „ „ 1, 2, 3, 4, 5, 6, po 0.72 za egzem plarz (komplet)
1947 „ „ 1, 2, 3, 4, 5, 6, 7, 8, 9 ,10 po 0.72 za egzem plarz (komplet)
1948 „ „ 1, 2, 3, 4, 5, 6, 7, 8, 9, 10 po 0.72 za egzem plarz (komplet)
1949 „ „ 5, 7, 8, 9, 10 po 0.72 za egzem plarz
1950 „ „ 6 po 0.72 za egzem plarz
1951 „ „ 1, 2, 5, 6, 7, 8, 9, 10 po 0.72 za egzem plarz
1952 „ „ 3—6, 7—10 (łączone po 4 egz.) po 4.80 za egzem plarz
1954 „ „ 9— 10 (łączone po 2 egz.) po 8.— za egzem plarz
1955 „ „ 3, 4, 5, 6, 7, 12 po 4.— za egzem plarz

„ „ 8—9, 10—11 (łączone) po 8.— za egzem plarz
1956 „ „ 1, 2, 3, 4, 5, 6, 7, 8, 9, 10 po 4.— za egzem plarz

„ „ 11—12 (łączony) po 8.— za egzem plarz (komplet)
1957 „ „ 1, 2, 3, 4, 5, 6, 7, 10, 11, 12 po 6.— za egzem plarz 

„ „ 8—9 (łączony) po 12.— za egzem plarz (komplet)
1959 „ „ 1, 2, 3, 4, 5, 6, 11, 12 po 6.— za egzem plarz

„ „ 7—8 (łączony) po 12.— za egzem plarz
1960 „ „ 1, 2, 3, 4, 5, 6, 7, 8, 9, 10, 11, 12 po 6.— za egzem plarz (komplet)
1961 „ „ 1, 2, 3, 4, 5, 6, 9, 10, 11, 12 po 6.— za egzem plarz

„ „ 7—8 (łączony) po 12.— za egzem plarz (komplet)
1962 „ „ 1, 2, 3, 4, 5, 6, 9, 10, 11, 12 po 6.— za egzem plarz 

„ „ 7—8 (łączony) po 12.— za egzem plarz (komplet)
1963 „ „ 2, 3, 4, 5, 6, 9, 10, 11, 12 po 6.— za egzem plarz 

„ „ 7—8 (łączony) po 12.— za egzem plarz
1964 „ „ 1, 2, 3, 4, 5, 6, 9, 10, 11, 12 po 6.— za egzem plarz 

„ „ 7—8 (łączony) po 12.— za egzem plarz (komplet)
1965 „ „ 1, 2, 3, 4, 5, 6, 9, 10, 11, 12 po 6.— za egzem plarz 

„ „ 7—8 (łączony) po 12.— za egzem plarz (komplet)
1966 „ „ 1, 2, 3, 4, 5, 9, 10, 11, 12 po 6.— za egzem plarz

„ „ 7—8 (łączony) po 12.— za egzem plarz
1967 „ „ 1, 2, 3, 4, 5, 6, 9, 10, 11, 12 po 6.— za egzem plarz 

„ „ 7—8 (łączony) po 12.— za egzem plarz (komplet)
1968 „ „ 1, 2, 3, 5, 6, 9, 10, 11, 12 po 6— za egzem plarz

„ „ 7—8 (łączony) po 12.— za egzem plarz
1969 „ „ 5, 6, 9, 10, 11, 12 po 6 — za egzem plarz 

„ „ 7—8 (łączony) po 12.— za egzem plarz
1970 „ „ 1, 2, 3, 4, 5, 6, 9, 10, 11, 12 po 6.— za egzem plarz

„ „ 7—8 (łączony) po 12 — za egzem plarz (komplet)
1971 „ „ 1, 2, 3, 4, 5, 6, 9, 10, 11, 12 po 6.— za egzem plarz

„ „ 7—8 (łączony) po 12.— za egzem plarz (komplet)
1972 „ „ 1, 2, 3, 4, 5, 6, 9, 10, 11, 12 po 6.— za egzem plarz

j 7—8 (łączony) po 12.— za egzem plarz (komplet)
1973 „ 1, 2, 3, 4, 5, 6, 9, 10, 11, 12 po 6.— za egzem plarz

)( 7—8 (łączony) po 12.— za egzem plarz (komplet)



C e n a  z ł  6 ,—

WARUNKI PRENUMERATY 
MIESIĘCZNIKA

W SZECH  ŚW IA T
Instytucje państwowe, społeczne, zakłady pracy, szkoły itp. mogą za­

mówić prenum eratę wyłącznie w miejscowych Oddziałach i Delegaturach 
RSW ,,Prasa-Książka-Ruch“.

Prenum eratorzy indywidualni mogą wpłacać w urzędach pocztowych 
i u listonoszy łub dokonywać w płat na konto PKO 4-6-777 RSW „Pra- 
sa-Książka-Ruch“, Przedsiębiorstwo Upowszechniania Prasy i Książki, 
31-548 Kraków, al. Pokoju 5 w term inie do 10 dnia miesiąca poprzedza­
jącego okres prenumeraty.

Cena prenum eraty: 
kwartalnie zł 18.—
półrocznie zł 36.—
rocznie zł 72.—

Prenum eratę na zagranicę, która jest o 40% droższa — przyjm uje RSW
„Prasa-Książka-Ruch“, Biuro Kolportażu Wydawnictw Zagranicznych, 
00-084 Warszawa, ul. Wronia 23, tel. 20-46-88, konto PKO nr 1-6-100024.

Egzemplarze numerów zdezaktualizowanych można nabywać w RSW 
,,Prasa-Książka-Ruch“, Przedsiębiorstwo Upowszechniania Prasy i Książki 
w Krakowie, 31-548 Kraków, al. Pokoju 5, konto nr 4-6-777.

Bieżące i archiwalne numery można nabyć lub zamówić w księgarniach 
naukowych „Domu Książki“ oraz w Ośrodku Rozpowszechniania Wydaw­
nictw Naukowych Polskiej Akademii Nauk — Wzorcownia Wydawnictw 
Naukowych PAN — Ossolineum — PWN, 00-901 Warszawa, Pałac Kul­
tury  i Nauki (wysoki parter).

ADRES REDAKCJI: Redakcja czasopisma WSZECHŚWIAT, 31-118 
Kraków 4, ul. Podwale 1, tel. 229-24, nr konta PKO Kraków 4-9-1876.

ADRES WYDAWNICTWA: Państwowe Wydawnictwo Naukowe. Od­
dział 31-112 Kraków, ul. Smoleńsk 14, tel. 596-76, 267-85.
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